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lew  d a w yd o w ic z
TROCKIJ

P<e
Trockij, jeden z szefów rosyjskie- 

0 bolszewizimti, został wydalony ko- 
 ̂ tj0 z „Rewwojensowietu". później 
*5?zekutywy M iędzynarodówki ko- 

. dnistycznej, dalej z Centr. Komite- 
” -kompartii'1. W reszcie, ostatnio— 
P&rtji samej...

szczytów zrzucono go na zie- 
j  !• Z wodza zrobiono go szere- 
"^•cetn, a potem usunięto go z sze- 

wogólc.
. j-ięźiki los. Nie zajmowałby nas 
, ,dnak, gdyby nie to. że w losie Troc- 
K ^ °  0^ 7wi®rc,:!>^ła się los samego 
■j,o»szewiz*nu, Soadaiąc coraz niże?, 

r®cki wskazwe na coraz większy U - 
bolszewiizmu. 

j. Próżno teraz „Stalinowcy" starają 
Pomniejszyć zdolności i zasługi 

rockiego wobec komunizmu. Przy- 
^’Pniiimy, że gdy w przededniu , re- 
°_*ueyńiego października" 1917 r. 

. °tnęlj się najbliżsi Len*nowi — Zi- 
^ i c w  i Kamień'ew, Trocki trw ał 
ę lernie w chwilach naitrudniejszych. 
.̂2V Przypominać ogromną rolę Troc- 

^ eŹo w odbieraniu ..białych" armji, 
b 0,rganizowaniu armji „czerwonej".

to  znane, 
j. J j 'e d a r m o  L en in  w  sw ym  (u k rv w a- 
J™ 1 p rz e z  .S ta lin o w có w ") „T esta - 
d * P ^ e" nazrw ,a T ro rM ed o  „na*bar- 

1 W yb!tuvm*‘ z crtrynków  C. K. 
j ^ d a w n o  Ł u n acza rsk ij, g łośny ,nar- 
^ p -'Os"  (kom isarz  o św iaty ) w  
fjTY'h „ S y lw e tk ach  re w o lu cy jn y ch "  
t 3 r.) sław i nu w :cv stv czn e  i o ra - 
^  sk ie zdolności T rocM ego  i n azy - 
^  go „drug im  fobok Len?na) Ieade- 
t'T) r o •y’skie? rew o luc ji. N ie b ra k  
ę*"'ch te re n ó w  —  zau w aża  Ł una- 
^ t s k i i .  — na k tó ry c h  T ro c k i n a w e t 

p*e w v ższa“ L en in a .
że charak teru  lenktow- 

^ ’®go Trocki nie posiada, — tej 
nieugiętej, celowej, niezłomnej 

j 8zczęściu i nieszczęściu. Ale wła- 
v le ten charak ter bardziej chwiej- 
jj" drażliw y, mniej zacięty, me taki 

i twardy, jak Stalina, uczy­
l i  _ Trockiego bardzo wrażliwym 
Łoi e na za âm anin i klęski polityki 
iów ewickie’’ barom etrem  nastro­
ju T° włnśnie uczyniło z Trockie- 
f^ jn ia rę  i odbicie wewnętrznego 
^mkructwa bolszewickiego. Cały 

od chwili utrw alenia się bol- 
, ^ i c k i c h  rządów, przez długi sze- 
, lat, wpadał w najprzeróżniejsze 
j; erezje" (przypomnijmy spory o ro- 
^ ^ ią z k ó w  zawodowych, o demo- 
^ a°ji w partji, o możliwości budo­
w a  socjalizmu w izolowanem pań- 

lc itd.); za każdym razem  prze­
to Szał j obiecywał popraw ę. Śmia­
ły nieraz z braku hartu  charak- 

u Trockiego. Ale gdy w latach 
(j^ tn ich  w ew nętrzne załamanie się 
tjt jSzawizmu staw ało się coraz bar- 
tłs,eJ jaskrawem, — Trocki wystąpił 
dv/2ei’ pociągnął za sobą swych 

(do niedawna) przeciwników 
j; °wjewa i Kamisniewa oraz dłu- 
Dy 7"' długi szereg starych, wybit- 

bolszewików. I tym razem  
** już tw ardo; właściwie nie

lecz padał w hierarchji boi- 
"^ckiej coraz niżej, ze szczebla 

Jifł ^czebe l, popychany i kopany 
*z S ta lina z B u ch arin em  i różnych

PRZED WZNOWIENIEM ROKOWAŃ HANDLO­
WYCH POLSKO-NIEMIECKICH

Berlin, 19 listopada (P. A. T.). Jak  
stwierdza prasa berlińska, dyrektor 
Jackow ski odbył dziś ponownie rozm o­
wę z ministrem S tresemannem. W edług 
„Vossische Zeitung", konferencje mię­
dzy dyrektorem  Jackow skim  a mini­
strem Stresem annera mają przebieg po­
myślny. Liczyć się należy z tem, ie  we 
środę ustalone zostaną w głównych za­
rysach podstawy trak ta tu  handlowego 
polsko - niemieckiego, tak  że obu ko­
misjom pozostanie tylko wypracowanie

szczegółów. Dziennik twierdzi dalej, że 
wyniki rozmów między ministrem S tre- 
semannem a dyrektorem  Jackowskim  
mają być w przyszłym tygodniu ustalo­
ne we wspólnem oświadczeniu, które 
zostanie ogłoszone. Jednocześnie „Vossi 
che Zeitung" podaje z innego źródła in­
formacje, iż dotychczasowe rozmowy 
doprowadziły do wyjaśnienia zagadnień 
zasadniczych porozumienia gospodarcze 
go polsko -  niemieckiego, którego po­
czątkiem  ma być tra k ta t handlowy.

SKŁAD DELEGACJI SOWIECKIEJ 
NA KONFERENCJĘ ROZBROJENIOWĄ

Moskwa, 19 listopada (Tass). Rząd 
Z. S. R. R. wyznaczył delegację na kon­
ferencję rozbrojeniową w Genewie w 
następującym składzie: przewodniczący 
delegacji — zastępca komisarza ludo­
wego spraw zagrań. Litwinow, członko­
wie: komisarz ludowy oświaty Łuna-
czarski, członek prezydium WCSPS U- 
garow i zastępcą naczelnika sztabu ar­
mji czerwonej Pugaczew. Jeneralnym

sekretarzem  delegacji wyznaczony zo­
sta ł kierownik wydziału Centralnej Eu­
ropy NK1D Borys Sztein, w charakterze 
eksperta udaje się na konferencję przed 
stawiciel wojskowego i morskiego urzę­
du Berans. Delegacja ta będzie również 
reprezentow ać Z. S R. R. na sesji ko ­
misji przygotowawczej konferencji roz­
brojeniowej.

SPRAWY MEKSYKAŃSKIE
OŚWIADCZENIE AMBASADORA MEKSYKAŃSKIEGO 

W WASZYNGTONIE
WASZYNGTON, 19 listopada (PAT). 

Ambasador meksykański określił jako 
wrogą propagandę ogłaszanie przez pra 
sę Hoarst'a rzekomych iacsimili meksy­
kańskich dokumentów urzędowych,

stwierdzających, jakoby prezydent Cal- 
les, w czasie ostatnich zamieszek w Ni­
karagui, udzielał poparcia liberałom. 
Ambasador stwierdził, że dokumenty te 
są fałszywe.

NAJWYŻSZY TRYBUNAŁ MEKSYKU ZNIÓSŁ 2 ARTYKUŁY 
USTAWY NAFTOWEJ

Nowy Jork, 19 listopada. (A. W.). 
M eksykański Najwyższy T rybunał 
Związkowy wydał wyrok, (orzekający 
w spraw ie jednego z am erykańskich to­
warzystw  naftowych), iż głośne a rty ­
kuły 14 i 15 nowej ustaw y naftowej, 
ograniczające poważnie praw a cudzo­

ziemców’, są w tym w ypadku sprzeczne 
z konstytucją. W yrok ten  kom entow a­
ny jest, jako w ybitny objaw polepsze­
nia się stosunków am erykańsko - m ek­
sykańskich, do czego przyczyniła się a- 
kcja nowego am basadora St. Zjedno­
czonych w  Meksyku, M orrowa.

PRZYWÓDCA BUNTU GEN. AGUILLAR, ZOSTAŁ ROZSTRZELANY
M eksyk, 19 listopada (P. A. T.). G e­

nerał Aguillar, dowódca oddziałów, 
wchodzących w skład armji gen. S erra­
no, uczestnik buntu przeciwko gen. 0 -  
bregonowi w ubiegłym miesiącu, został

resztew any w Nuova Laredo, przy pró­
bie przejścia granicy. Stawiony następ­
nie przed sądem wojennym, został ska­
zany na śmierć i rozstrzelany.

Jarosławskich. Tym razem  zdaje 
się — pójdzie swą trudną drogą do 
koóca. W czoraj był szefem, wo­
dzem, leaderem  — dziś wypędkiem 
7  partji, k tó rą  prowadził do w ła­
dzy.

Straszliwa ironja dziejów! Nikt nie 
obstaw ał tak za dyktaturą i dyscy­
pliną, jak Trocki; przypomnijmy jego 
projekty „militaryzacji pracy", nikt 
tak nie gloryfikował teroru  (patrz 
jego „Teroryzm"), I sam padł ofiarą 
tego teroru! W  ostatnich latach roz­
paczliwie wołał o demokrację w par­
tji, o swobodę dyskusji i krytyki; 
dem askował „biurokrację" partji, 
rządy stalinowskiego „aparatu" itp. 
l a k  logika („djalektyka") w ypad­
ków szybko przerabiała terorystę na 
dem okratę, — naturalnie niekonsek­
wentnego.

Trocki, ten  wódz i apologeta (o- 
brońca) bolszewickiej dyktatury nie­
jedno dojrzał w Rosji i zdemasko­
wał, wraz z całą „opozycją". Tylko 
jak zaradzić złemu — nie wie, skoro 
zostaje na stanowisku dyktatury. 
Zaplątał się we własnych sieciach 
dyktatorskich. Krytykuje dobrze, a- 
le co począć — dobrze nie w ie, zo­
staje więc w pozie romantyka dyk­
tatury.

Czytajmy głośną „Platformę opo- 
rycji“, do której jeszcze wrócimy. 
„Trockiści" stwierdzają:

„Podatki w Rosji znacznie bar­
dziej ciążą na biednym chłopie, niż 
na bogatym". „Opodatkowanie ro­
botnika w r. 1925-6 było dwukrotnie 
wyższe, niż w roku poprzednim". 
„Dochody kułaka (burżuja wiejskie­
go) wzrosły bez porównania więęfj,

niż chłopa niezamożnego. „Realna 
płaca robotnika stoi w roku 1927 w 
najlepszym razie na poziomie 1925".
(str. 5).

Albo: „Grupa Stalina tak prowa­
dzi partję, że ta jest ślepa". „Ukry­
wa siły wroga, daje proletarjatowi 
fałszywe perspektywy, przystosowu­
je się do wrogich żywiołów, osłabia 
siły armji proletariackiej". „Mecha­
nicznie i brutalnie dusi wszelką kry­
tykę. Osłabia wpływ starej bolsze­
wickiej gwardji na partję, rozbraja 
klasę robotniczą w chwili krytycz­
nej" (str. 7).

Albo: „W realnych rublach bud­
żet rodziny robotniczej od r. 1924-5 
stal się mniejszy". „Rzeczywista 
liczba bezrobotnych w’ynosi w Rosji 
2 miljony". „Na fabrykach rządzi 
jedynie administracja". „We wszyst­
kich dzielnicach robotniczych brak 
szkół jest coraz większy", (str. 13).

I tak dalej. K rytyka dobra, tylko 
rady są dziwne. Tak radzi „Platfor­
ma", aby politykę Rosji przystoso­
wać do bolszewickiej rewolucji na 
zachodzie. Zkąd jednak wziąć tę re­
wolucję, skoro sam „Komintern" o- 
ficjalnie stw ierdził na zachodzie 
„stabilizację kapitalizmu".

Jednem  słowem .zaplątał się Lew 
Dawidowicz, — jeden z „dwóch lea­
derów " bolszewizmu i „najbardziej 
wybitny" z członków C. K.

Zaplątał się w łańcuchach dykta­
tury i z łomotem poleciał po scho­
dach hierarchji wdół. I upadkiem 
swym usymbolizował upadek w e­
wnętrzny bolszewizmu wogóle.

Kazimierz Czapiński

Z. P. P. s.
Wszyscy towarzysze posłowie i sena­

torowie proszeni są o bezwarunkowe 
przybycie na posiedzenie plenarne Z. P.

P. S. w piątek, 25 b. m,( o g. 5 pp, do 
Sejmu.

Przewodniczący (—) Z. M arek.

METODA „ZASTRASZANIA11
Pisma t. zw. sanacyjne uderzyły, iak 

referowaliśmy wczoraj w naszym „Prze­
glądzie prasy", w kombinację „Bloku 
mniejszości narodowych". I my jeste­
śmy stanowczymi przeciwnikam i tak ie­
go Bloku. Uważamy go za objaw nacjo­
nalizmu i za owoc polityki nacjonalisty­
cznej zarówno żydowskiej, ukraińskiej, 
niemieckiej, białoruskiej, jak i polskiej. 
Sam fakt powstania Bloku zaognia sto ­
sunki narodowościowe, nadaje wyborom 
sztucznie wyolbrzymione piętno walk 
narodowościowych.

Potępiamy tak tykę  p. Grunbaum a i 
nacjonalistów niem ieckich — głównych 
twórców myśli o Bloku. Ale stw ierdza­
my zarazem, że Rządy „pomajowe" nie 
umiały ruszyć z miejsca naprawdę za­
gadnienia mniejszości narodowych w 
Polsce, nie mówiąc już o braku  jakich­
kolwiek poważnych prób rzeczywistego 
rozwiązania. Przeciwko czemu wszakże 
musimy się zastrzec kategorycznie, —  to 
przeciw ko m etodzie „zastraszania" i ,,te-

roryzow ania". Dem okracja polska z te-- 
mi m etodami nie ma absolutnie nic! 
wspólnego. A rtykuły dzienników „sa-t 
nacyjnych" przypominają do złudzenia, 
w ystąpienia „Dwugroszówki" w r. 1922.
I skutek  mogą dać tylko odw rotny niż 
zamierzenia; groźbami oddziaływa się; 
na tchórzów  i łajdaków, na nikogo w ię­
cej. Przy tej sposobności zw racam y u -1 
wagę na wczorajszą enuncjację „Głosu 
Praw dy", zaw ierającą ju t „groźne o- 
strzeżenia" pod adresem  przyszłego Sej­
mu i — między wierszami —  pod adre- ■ 
sem ordynacji wyborczej. Byłoby rzeczą 
śmieszną przypuszczać, że narodow a de­
mokracja zdobędzie absolutną w iększość 
głosów Tej „możliwości" nie bierzemy 
w rachubę. Myli się jednak głęboko p. 
Stpiczyński, jeżeli przypuszcza, że z no­
wym Sejmem można będzie postępow ać ■ 
tak  samo, jak z tym, co odchodzi za t y - ' 
dzień. Krai nie jest powołany do „ d a - ' 
wania opinji” . Kraj jest powołany do 
rozstrzygnięcia. S. K.

PRZED WYBORAMI
P.P .S. I „WYZWOLENIE”

W czoraj odbyła się w  gmachu Sejmu 
konferencja przedstawicieli P. P S i 
„W yzwolenia" w sprawie nadchodzące! 
kampanji wyborczej. Przewodniczył 
tow. Barlicki. W  konferencji uczestni­

czyli z ram ienia P. P. S. obok tow 
Barlickiego — tow. tow. Niedziałkow­
ski i Pużak, z ram ienia P. S. L. „W y­
zw olenie" ob. ob. Bagiński, Malinowski, 
W oźnlcki i Smolą.

DO ODBUDOWY „CHJENY” NIE DOJDZIE
W niektórych kolach narodow o - de­

mokratycznych panowała do niedawna 
nadzieja, te  uda się ponownie zorgan - 
zować „Chrześcijańską Jedność Narodo­
wą", jak w r. 1922. Ja k  nas informuią, 
nadzieja zawiodła. Dem okracja Chrze­

ścijańska nie zam ierza brać na swoje 
barki ciężaru „obwiepolsklego ł  i w 
Ch. N. mało jest chętnych do takiej 
kombinacji. Związek Ludowo - Narodo­
wy stanie zapewne do wybojów  pod ta ­
ką czy inną firmą, ale osamotniony.

BLOK „MNIEJSZOŚCIOWY”
Przedstaw iciele poszczególnych ugru­

powań, rokujących ze sobą o Biok mniej­
szości narodowych, odwołali się do

swoich organizacji dla zdania im spra­
wy z przebiegu rozmów.

CO BĘDĄ ROBILI MINISTROWIE?
W iadomość jednego z pism, jakoby 

ministrowie obecnego Rządu mieli kan­
dydować, jest conajmniej przedwczesna. 
Żadne postanowienia pod tym wzgtęueir.

jeszcze nie zapadły. Szczególne trud ­
ności w yw ołałaby zresztą spraw a k an ­
dydatur pp. M eysztowicza i Niezabytow- 
s kiego.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ
DZIECI

DZIŚ—WALNE ZEBRANIE
Dzisiaj, o g. 10 r., w sali konferencyj­

nej Z. Z. K. przy ul. Czerwonego Krzy­
ża 20, odbędzie się W alne Zebr a r ' 
botniczego Tow arzystw a Przyjaciół 
Dzieci.

Redakcja „R obotnika" przesyła naj­
serdeczniejsze życzenia tej zasłużonej 
i ofiarnej instytucji, instytucji, k tóra  jest 
żywym dowodem, te  pro letarja t polski

| umie wyłonić ze siebie s3y tw órcze we 
, wszelkich dziedzinach i we wszelkich 

kierunkach.
Polska Partja  Socjalistyczna powita 

prace Tow arzystw a z tym większym 
szacunkiem, że w niem to właśnie sku-. 
piło się wszystko, co pragnie wychować 
dumne i zdrowe młode pokolenie, zdol­
ne do budowy nowego życia.

NA DRODZE 00 POROZUMIENIA
POLSKA A NIEMCY

Szereg faktów  zdaje się wskazyw ać, 
że rokow ania o tra k ta t handlowy po­
między Polska a Niemcami zaczną kro­
czyć naprzód szybko. Rozmowy dyr. 
departam entu politycznego M. S. Z. p. 
Jackow skiego z min. Stresemannem w 
Berlinie, dymisja dyr. Lewalda, niechęt­

nego traktatow i, ze stanow iska prezesa 
delegacji niemieckiej w skazują na dobrą 
wolę obu stron.

Ze stanowiska socjalistycznego mo­
żemy tylko przyklasnąć wszystkiemu, co, 
zmierza do w yrównania różnic i stosun­
ków.

ZA TYDZIEŃ W NIEDZIELĘ 27 LISTOPADA
WYBORY W ŻYRARDOWIE I NOWO-RADOMSKU

W obydwu m iastach są listy  P. P. S. 1 czych.
W obydwu m iastach są to listy jedy- Zwycięstwo list P. P. S. — 

ne klasy robotniczej i mas p raco w n i- ' cięstwem całej Polski pracującej.
rwy-.

»rTW-m

PROTEST HISZPANJI U RZĄDU CHIŃSKIEGO
Londyn, 19 listopada. (PAT). Agen­

cja R eu tera  donosi z Pekinu, te  na 
skutek uchylenia przez Chiny mocy o- 
bowiąziującej tra k ta tu  handlowego chiń­
sko - hiszpańskiego z października ro­
ku  1864, poselstw o hiszpańskie w Rer

kinie wręczyło wczoraj chińskiemu Mi- 
nisterjum  Spraw  Zagranicznych notę, 
p ro testu jącą przeciw ko oświadczeniu, 
uchylającem u tra k ta t. N ota stw ierdza, 
te  rząd  hiszpański uw aża w ystąpienie 
Chin za dowód braku  przyjaźni
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2 B L 1 2 R A  i ZD ALEK A
W PRZESTWORZU WIEKÓW.
Byłem na zebraniu młodzieży, na 

bardzo poważnem zebraniu, na któ- 
rcm mówiono długo o bardzo p .waż­
nych sprawach naukowych. W toku 
dyskusji jeden z młodzieńców, bar­
dzo inteligentny uczynił uwagę, źe 
ijjdyby żył za czasów imperja iizmu 
rzymskiego, byłby z ustroju tego za­
dowolony, gdyby żył w wiekach śred­
nich byłby zadowolony z ustroiu ce­
chowego, a gdy żyjemy w okresie li­
beralizmu kapitalistycznego — go­
dzi się z losem, ile że wszystkie te 
ustroje są konieczne".

Oczywiście, wszystko na świecie 
jest dziełem sił potężnych, od czło­
wieka zgoła niezależnych; determi- 
nxzm jest wszechwładny; nikt me o- 
balił podstaw tak zwanego materia­
lizmu dziejowego. Ta część syiogiz- 
mu jest słuszna. Jednak wątpię, ża­
li ten młodzieniec, wielce oczytany 
byłby zadowolony z warunków, w 
których żyli Rzymianie za czasów 
Septymjusza Sewera czy Marka Au- 
reljusza. Nie było takiego ustroju 
na świecie, w którym nie byłoby nie­
zadowolonych. Arystoteles, wpraw­
dzie, dowodził, że nie wyobraża so­
bie Aten i państwa wogóle bez nie­
wolników, Uważał, bowiem, te mu­
szą być niewolnicy, dzięki którym on 
i jemu podobni mogą oddawać się 
studjom naukowym i rozmyślaniom 
filozoficznym. Ale obok Arystote­
lesa był Platon, którego nie zadowa­
lał istniejący porządek rzeczy, który 
śnił i marzył o ustroju, na innym 
zgoła zbudowanym porządku. Przed 
laty profesor niemiecki Póhlmann 
napisał wielkie dzieło o „Komuniz­
mie i Socjalizmie w starożytne) Gre­
cji".

To samo było w wiekach średnich. 
To samo było za czasów Odrodzenia, 
to samo było w zaraniu kapitalizmu, 
to samo było za czasów jego rozkwi­
tu. Wszędzie byli niezadowoleni, 
zwiastuni nowych systemów gospo­
darczych, prorocy i moraliści, którzy 
niby heroldowie wyprzedzali armję 
objektywnych, przeobrażających rze­
czywistość istniejącą, warunków. 
Niewolnictwo przetwarzało się na 
pańszczyznę, pańszczyzna na indy­
widualizm, kapitalistyczny. W okre­
sie niewolnictwa byli patryciusze 
rzymscy, którzy wyzwalali niewolni­
ków swoich, za pańszczyzny byli 
wszędzie ludzie, co wolność chłopom 
dawali i dzieje polskie osiemnastego 
wieku cytują chlubnie nazwiska tych 
zwiastunów nowych czasów. A dziś 
— i od połowy zeszłego wieku — 
mamy socjalizm ften wyraz nieza­
długo, bo w r. 1935 będzie święcił 
setną rocznicę powstania swego), 
który wyrasta ze społeczeństwa ka­
pitalistycznego nietylko jako idea, 
ale i jako instytucja. Jako idea, któ­
ra niby łuna nocna nad miastem 
drogę wskazuje, i jako kompleks u- 
rządzeń, które ideę tę, jak gdyby u- 
rzeczywistniają w interesie bardziej 
wydajnej, bardziej sprawiedliwe) pra­
cy (socjalizacja środków produkcji, 
organizacja pracy, kooperatywy i t.d. 
i t. d.).

Nie wyobrażam sobie, aby młody 
człowiek, który wszystkie te prawdy

PRZED DZIEWIĘCIU LATY
DRUGI RZĄD LUDOWY

W nocy x 17 na 18 listopada tow. Igna 
cy Daszyński otrzymał od Piłsudskiego 
list z wyrazami podziękowania za rolę, 
odegraną w ciągu kilku dni minionych. 
Jednocześnie — na wniosek tow. Da­
szyńskiego —• Piłsudski mianował nowy 
skład „Tymczasowego Rządu Ludowego 
Republiki Polskiej" z dzisiejszym mini­
strem robót publicznych M Oraczew­
skim, jako „prezydentem ministrów i mi 
nistrem komunikacji". Dekret brzmiał:

„Zatwierdzam i mianuję według nastę­
pującej listy członków Tymczasowego 
Rządu Ludowego Republiki Polskiej.

Prezydent ministrów i minister komu­
nikacji — Jędrzej Moraczcwski.

Minister Spraw Wojskowych i Naczel­
ny Wódz Polskich Sił Zbrojnych — Józef 
Piłsudski.

Minister Spraw Wewnętrznych — Sta­
nisław T ugutł.

Minister Spraw Zewnętrznych — Leon 
Wasilewski.

Minister Oświaty — Ksawery Proust.
Minister Sprawiedliwości — Leon Su- 

piński.
Kierownik Ministerjum Skarbu — Wła­

dysław Byrka.
Minister Rolnictwa—Franciszek Wojda.
Minister Aprowizacji — Antoni Minkie 

wicz.
Minister Pracy i Opieki Społecznej — 

Bronisław Ziemigcki.
Minister Ochrony Kultury i Sztuk Pięk­

nych — Medard Downarowiez.
Minister Poczt i Telegrafów — Tomasz 

Arciszewski
Minister Handlu f Przemysłu — Jerry

Iwanowski,
Ministrowie: Wincenty Wiłoś, Tomasz

Nocznicki, Marjan Malinowski.
Trzy miejsca w Rządzie mają być za­

strzeżone dla przedstawicieli zaboru pru­
skiego.

Jizef Piłsudski.
Ignacy Daszyńskt'.

W dniu 20 listopada Tymczasowy 
Rząd Ludowy wydał manifest „do naro­
du polskiego", manifest, podpisany 
przez MOraczewskiego. Znajdujemy w 
nim oświadczenia następujące:

„Wyszliśmy z ludu. Robotnicy ! chłopi 
polscy oddali nam w ręce władzę nad 
wyjarzmionemi już częściami Polski. To 
tet pragniemy być Rządem Ludowym, 
który interesów mil jonów rzesz ludu pra­
cującego broni, jego tyciu toruje nowe 
drogi, jego wolę spełnia...

Zanim Sejm uchwali projekty reform 
społecznych, zgodnych z duchem czasu i 
wynikających Z przeżywanego obecnie 
przewrotu, który wysuwa na plan pierw­
szy uwzględnianie interesów Idas pracu­
jących, ...wprowadzamy niezwłocznie cał­
kowite równouprawnienie wszystkich o~ 
bywateli bez różnicy wyznania i narodo­
wości, wolność sumienia, słowa, druku, 
zgromadzeń, pochodów, zrzeszeń, związ­
ków zawodowych 1 strajków oraz ośmio­
godzinny dzień pracy... Domeny 1 majora­
ty donacyjne przejmiemy na własność 
Republiki Polskiej’‘.
Taki był seo Polski ludowej o demo­

kracji, sen nie ziszczony przez dziewięć 
lat, a jednak zawsze żywy i nie prze­
grany.

NA MARGINESIE BOLSZEWICKIEGO 
„JUBILEUSZU"

Komunistyczna „Prawda" opisuje ta ­
ki „obrazek rodzajowy":

„Na rogu ul. Mochowej i Wozdwiżen- 
Id (w Moskwie) nad oknami jednego z 
mieszkań czwartego piętra czwartego Do­
mu Sowietów wywieszono czerwony 
sztandar z portretami Zinowjewa i Troc­
kiego.

Kilku zwolenników Stalina wpakowało 
się na dach, i stamtąd próbują zdjąć opo­
zycyjną chorągiew. I rozpoczęło się 
przedstawienie w duchu filmu amerykań­
skiego, przedstawienie, które z punktu 
skupiło mnóstwo publiczności,

Z dachu, z niebezpieczeństwem życia,

„czerwony kursant" spuszcza drut z ha­
czykiem, którym usiłuje zaczepić i ścią­
gnąć płótno z obliczami Zinowjewa i Troc­
kiego. Z okna mieszkania na owero 
czwartem piętrze wysuwa się Murałow 
(znany działacz bolszewicki, przyp. nasz) 
i, uzbrojony w szczotkę do zamiatania 
podłogi, łapie drut z haczykiem, wiszący 
w powietrzu. W chwilach rozstrzygają­
cych, gdy się zdaje, że haczyk już-już o- 
siąga swój cel, przybywają Murałowowi 
z pomocą przyjacielskie ręce. Do okna 
podchodzą z pomocą Trocki, Kamieniew .

Przedstawienie trwało całą godzinę. Z 
chodników oklaskiwano Murałowa".

poznał, mógł czuć się „zadowolony” 
w granicach każdego z kolei ustroju 
społecznego. Pomimo, że wszystkie 
były konieczne i objektywnie uza­
sadnione, on był i jest i będzie za­
wsze śród tych którzy pomagają na­
turze, aby jedna konieczność... zastą­
piła drugą, aby było jaśniej na świe­
cie i więcej było prawa i słuszności 
śród ludzi i w ich stosunkach wza­
jemnych.

Henryk Bezmaski.
a*V

Z powodu uwagi w artykule „Znacbory" 
o wiedeńskim, sławnym na obu półkulach 
lekarzu Freud'zie otrzymaliśmy szereg li­
stów, w których z jednaj strony wyrażano 
radość z powodu naszego stanowiska, z

drugiej bezwzględne wprost nieprzyzwoite 
potępienie. Jeden z wyznawców Freuda 
pozwolił sobie powiedzieć, że dziś teoria 
ta przez nikogo już nie jest potępiana, jest 
tylko niedoceniana. Wobec tego pozwala­
my sobie dla wiadomości czytelników po­
dać nazwiska neurologów, którzy bądź po­
tępiają w czambuł metody leczenia syste­
mem Freuda bądź odnoszą się do nich z 
najdalej idącym krytycyzmem, w Niem­
czech: prof. Oppenheim (t), prof. Kraepe- 
lin (t), prof. Baumke, prof. Strflmpell !*), 
prof. Hoche — są to największe nazwiska, 
jakiem! się chlubi nauka niemiecka. W ar­
tykule naszym nie mówiliśmy nic o teo- 
rjach Freuda, mówiliśmy tylko o leczeniu. 
Leczą metodą Freuda nie lekarze nawet, i 
sami spotykaliśmy takich nielekarzy. apro­
bowanych przez Freudzisłów. H. B.

P 0 W R 0 T  POLSKIEGO MIENIA KULTURALNEGO
Z ROSJI

OŚWIADCZENIE P. BGG0M0Ł0WA
wierszu zatytułowanym: „Do Przyj*01 
Moskali", powiedział:

Poseł sowiecki w Polsce p. Bogomo- 
łow, złożył wczoraj wobec przedstawi­
cieli prasy oświadczenie następujące,

W pierwszym moim wywiadzie z dnia 
13-go października zaznaczyłem, że ja z 
mej strony, uczynię wszystko, aby przy­
spieszyć zawarcie umowy generalnej w 
sprawie zwrota Polsce jej mienia kultu­
ralnego.

Umowa ta  została podpisana w dniu 
16 b. m.

Jestem  szczęśliwy, że mnie właśnie 
przypadło w udziale położyć swój pod­
pis na dokumencie, dzięki któremu zo­
staje naprawiona krzywda, wyrządzona 
Polskiemu Narodowi i polskiej kulturze 
przez rządy carskie.

Zdaniem mojem, umowa ta  — to wiel­
ki krok naprzód na drodze ku zbliże­
niu kulturalnemu między narodami 
Związku Radzieckiego, a Polską, albo­
wiem na korzyść tego zbliżenia prze­
mawiają pozatem głębokie przesłanki 
objektywne. >

Nawet w okresie okrutnego ucisku 
carskiego, przodujący polscy rewolucjo­
niści i pisarze zwracali się po przez gło­
wy rządów carskich do naszych rewo­
lucjonistów i pisarzy z apelem ku wspól­
nej walce o prawo swobodnego rozwo­
ju narodów i kultur. Wystarczy przy­
pomnieć słowa Wielkiego Wieszcza pol-

*  * .
I o was myślę; wasze cudzozic^ •

twłf**t,
Mają obywatelstwa prawo w

marzeni#«*•

Jeśli do was z daleka, od wol*ł**
narodó*

Aż na północ zalecą te pieśni
iało*®*

I odezwą się z góry nad krain*
lodów :-

Niech wam zwiastują wolność, ”  
żórawie wio***

Tembardziej zaś dziś nie może J  
mowy o jakichkolwiek bądź przes* 
dach w dziedzinie zbliżenia kultura'11 
go między narodami Z. S. R. R. i ^ CJ| 

Niestety, nie mam możności w rarn* 
krótkiego wywiadu dziennikarskiego
brazować szczegółowych zarządzeń. któ­
re należałoby przedsięwziąć; chciałby^ 
jednak już teraz nadmienić, że zda*”® 
mojem, niezmiernie ważnem jest 
dzierzgnięcie wzajemnych stosunku 
między przedstawicielami nauki, *z 
i literatury obydwu krajów, celem *  
jemnego zapoznania się i wymiany z ., 
byczy kulturalnych. Mogę xspe'ff1î ) 
iż ze swej strony uczynię w s z y s t k o ,  
możliwe, aby ułatwić urzeczywistnielU

skiego, Adama Mickiewicza, który w lego ważnego zadania.

WALKA 0 SAMORZĄD
BIAŁYSTOK

Wybory do Rady Miejskiej w Białym­
stoku odbędą się dn. 11 grudnia b. r.

Uprawnionych do głosowania jest 
44.600 osób. Radnych będzie wybra­
nych 41.

Od dnia 18 — 23 b. m. codziennie od 
godz. 3 po poł. do 9 wiecz. w lokalach 
wyborczych będą wyłożone do spraw­
dzania listy wyborców. Wszyscy wy­
borcy winni sprawdzić czy nazwiska 
ich zostały zamieszczone w spisach, e- 
wentualnle wnosić odpowiednie rekla­
macje.

Obwodowych Biur wyborczych jest 
26. Przewodniczącym Głównego Komi­
tetu Wyborczego jest vice - prezes sąiu  
okręgowego p. Bacciarelli.

Utworzyły się już 3 polskie komitety 
wyborcze. Endecy, Chadecy, Obóz 
Wielkiej Polski, Prawica N. P. R. i inni 
utworzyli Zjednoczony Polski Komitet 
Wvborczy.

Partja Pracy, Zw. Naprawy Rzeczy­
pospolitej, Lewica N. P R. występują 
pod nazwą Polskiego Komitetu Wybor­
czego Pracy Gospodarczej.

P. P. S. i Klasowe Zw. Zaw. występu­

ją samodzielnie, a pracę wyborczą, j* « 
ra spotyka się z wielką sympatią ‘ - 
ności, prowadzi Komitet Wyb°r°
P. P. S„ Klasowych Związków Zaww 
wych i inteligencji pracującej. Ws*Y*  ̂
robotnicy i cała inteligencja pracul* _ 
Białegostoku głosować będzie na ***
P- P- s. , w

W społeczeństwie żydowskim dr'*  ̂
ją następujące komitety wybor^ż^ 
Zjednoczony Żydowski Komitet 
czy (ortodoksi, chasydzi, sjoniści. 'u° 
cy, kupcy), Komitet Wyborczy R* 
mieślników Żydów, Bund, Posłe-^' 
(prawica). Oprócz tego tworzą blok r  
n. Zjednoczenie Gospodarcze ” 
przemysłowcy żydowscy.

Komuniści występują pod' narwą 
nolć robotnicza", ale akcja ich ni« 
dzi żadnego zainteresowania. .

Ostatnio rozeszła się pogłoska w 
ście, te  Chadecja wystąpiła ze ZI*® # 
Polskiego Komitetu Wyborczego 1 ^  
rzy własną listę. j .

Z ogólnej liczby 44.600 wyborców 
50% jest ludności żydowskiej.

ZABAW A DLA DZIECI ROBOTN’CZYCH ^
Kółko rozrywek niedzielnych przy I „Skra" urządza dzisiaj, w  niedzielą 

Sekcji Dzieci i Młodocianych R. K. S. | listopada,

ZABAWĘ DLA DZIECI:
Turniej Ping - Pong‘owy, gry i raba- 

i wy sportowo - gimnastyczne i towarzy­
skie, konkurs skoków, radjo, podwie­
czorek.

Zabawa odbędzie się w lokalu klubo­
wym R. K. S. „Skra" (Okopowa 43 47).

fjAPoczątek zabawy o 4-tej, koniec o ^  
Wstęp mają d z i e c i  z  „ D z i e c i ę c y c h  ^  

bów Sportowych”, p r o w a d z o n y c h  Pf g(
Sekcję Dzieci i Młodocianych R- 
„Skra".

ANDRZEJ SOBOL.

OSTATNIA NOC.
W więzieniu gubernjalnem siedziało 

czterech więźniów skazanych na 
śmierć. Dzień dzisiejszy był przed­
ostatnim w ich życiu... Siedzieli zato­
pieni w ponurych dumaniach, spogląda­
jąc w ciemń nocną...

Z okna celi więziennej Nr. 12 wyle 
ciał sznurek z przywiązaną karteczką 
— poczta więzienna; — sznurek dosię­
gną! kraty okiennej celi Nr. 13, ktoś 
wyciągnął rękę, pochwycił koniec 
sznurka, oderwał karteczkę, przebiegł 
po niej gorączkowo oczyma. Karteczka 
wędrowała z rąk do rąk i bladość po­
krywała twarz każdego aresztanta.. 
cisza zapanowała złowroga... Na kar­
teczce były nakreślone następujące sło­
wa:

.Dziś wyprowadzi się was z więzie­
nia... Jest to — w imieniu komitetu, rze­
czą konieczną, aby uniknąć niepotrzeb- 
nych ofiar.— Musicie to milcząco przyjąć 
do wiadomości.. Żadnego hałasu... Żad­
nych protestów... Przywiezie się was do 
kamieniołomu... Jesteśmy bezsilni... Mu- 
sicie się opanować... Żadnych demon­
stracji.. W mieście pogrom— Kozacy 
nadchodzą—"

Od okna do okna, od celi do celi wę­
drowała karteczka i w każdej celi bla­
dły lica aresztantów.

Dwaj więźniowie z pośród skazanych 
na śmierć drzemali w kącie oełi, trzeci 
ugniatał z miąższu chleba jakiegoś pies­
ka, czwarty stał przy drzwiach i spoglą­

dał przez dziurkę od klucza na kory­
tarz. gdzie miarowym krokiem prze­
chadzała się warta.

Skazanych na śmierć aresztantów pil­
nie strzeżono.

Naraz ocknął się jeden z więźniów 
i drugi szepnął dcń głosem przytłumio­
nym, aby nie przerwać snu czwartego: 
„Ostatni wieczór.... Jestem  głodny i tak 
chciałbym jeszcze żyć... Do wieczerzy 
jeszcze daleko, a śmierć już czyha na 
nas., zbliża się...”

Legł na pryczy, przykrył głowę szy 
nelem aresztanckim.

„Obawiam się śmierci... szepnął pierw 
szy.. lękam się... A ty?" Zapytany spoj­
rzał nań, objął go mocno i okrył jego 
twarz pocałunkami.

„Mitja. zbliża się nasz koniec... Nie 
ujrzymy już nigdy miasta... latarnie u-* 
liczne nie będą już dla nas świecić...

Cisza zaległa więzienie... cisza zło­
wroga. .

A w tym samym czasie — na drugim 
końcu miasta — barczysty mężczyzna 
wdziewał mundur żandarma i mówił 
mrucząc: „Do kaduka!... Czyż nie mó­
wiłem, że mam szerokie plecy i te  na­
leżało uszyć mundur jaknajszerszy? Co 
teraz począć? Mundur jest za ciasny.

Obok żandarma stała smukła kobieta 
o sennych oczach; lecz, gdy podnosiła 
wzrok można było w tych ciemnych 
źrenicach dostrzec ognik migocący... 
Kobieta mówiła cichym głosem; „Nie 
gniewaj się... dam wstawkę— Tak... Te­
raz dobrze leży1"

Żandarm mmknął: „Moje ręce są jak­
by skrępowane. Jeżeli się coś przytrafi,

nie będę mógł nawet rewolweru do-
być. •"

Kobieta spojrzała nań groźnie: „Nie 
powinno się nic przytrafić— Rozu­
miesz!... Inaczej zrywam z tobą!

Żandarm uśmiechnął się: „Masza, 
czytasz zbyt wiele romansów. Należy 
trzeźwo patrzeć na życie!

Kobieta milczała przez chwilę, po­
czerń rzekła jąkając się: „Ja... ja... Ko- 
stja... od dwuch miesięcy chodzę jak 
nieżywa... Wciąż ta myśl... uda się, 
czy się nie uda? Jeżeli będziemy mieli 
pecha, ucieknę stąd... Pójdę w stepy 
i nie powrócę już tu nigdy...”

Pleczysty żandarm spoglądał na nią 
w milczeniu, zapiął mundur i odezwał 
się: „Dalibóg, dla takiej awantury war­
to żyć. Masza, jestem dobrym reżyse­
rem i rzecz dobrze przeprowadzę... Po­
każę im...“

Młody żandarm wszedł do pokoju 
i salutując, zameldcwał: „Panie rotmi­
strzu... Telefon!..."

„Kto przy aparacie?"
„ D y re k to r  w ię z ie n ia !’
„Dobrze, idę!"
Smukła kobieta przymknęła oczy, 

wciągnęła głęboko powietrze...
A na drugim końcu miasta stał przy 

aparacie dyrektor więzienia i mów;ł 
drżącym głosem:

„Tak jest, Wasza Ekscelencjo... We­
dług rozkazu, Wasza Ekscelencjo! Dwie 
zamknięte karetki... bez hałasu wypro­
wadzić z więzienia. Tak jest. Dowódca 
eskorty rotmistrz Kurenkow... Nie mam 
zaszczytu znać jego osoby... Ah tak... 
dziś przybył z Moskwy— Na rozkaz ge­

nerał gubernatora... rozumiem... od- | 
wieźć do dworca... tam będą ulokowani 
w wagonach... wszyscy trzej aresztan- 
ci... Ręczę, że wszystko odbędzie się w 
zupełnym spokoju..."

Dyrektor więzienia odwiesił słuchaw­
kę i zwrócił się do swego pomocnika: 
„Należy zarządzić odpowiednie środki 
ostrożności.... Osobisty rozkaz generała 

i gubernatora... Wszystko musi się od­
być w zupełnym spokoju!”

W niespełna godzinę potem w kie­
runku więzienia dążyły dwie zamknię­
te karetki. Były one otoczone konnymi 
żandarmami. W jednej z nich siedział 
ów barczysty rotmistrz i palił nerwowo 
jeden papieros po drugim. Przed wrota­
mi więziennemi zatrzymano się. Rot­
mistrz Kurenkow wysiadł z karetki, po­
wolnym krokiem zbliżył się do bramy 
więziennej, pociągnął za dzwonek... J e ­
den z żandarmów poruszył się niespo­
kojnie na siodle... Pomimo ciemności 
rotmistrz zauważył to i rzekł szorstko: 
„Tchórz!"

Żandarm zacisnął zęby, wyprostował 
się na siodle. Otworzono bramę i dy­
rektor więzienia wyszedł na spotkanie 
kawalkady.

W pojedyńczych celach więziennych 
płonęły światełka, wokoło panowała 
noc i cisza. Rotmistrz zasalutował i za­
pytał krótko:

„Czy rozkazy Jego Ekscelencji są pa­
nu wiadome? Czy wszystko przygotov 
wane? Czy skazani na śmierć areszt an- 
eł są powiadomieni? Czy nie będą sta-

wiać oporu? Proszę wyprowadzić 
sztantów!... Bez hałasu. ^

Skazanych na śmierć areszt#0 ^  
wyprowadzano pojedyńczo... R°‘,n :e< 
Kurenkow stał na uboczu, i palił P* 
rosa... Skazani kroczyli w nd1®*e ;c(i 
ani jedno słowo nie wydobyło się 
ust. Skoro jednak doszli do końca ^
tarza i ujrzeli żandarmów i został' t 
czeni przez warte więzienną, °a te° c(j 
pochylił się najmłodszy ze sk*** ts 
i począł biec. Rotmistrz rzucił *’ ^  
nim, uderzeniem pięści powalił R ^y  
ziemię i rzekł: „Odprowadzić!”
r c t l d ! “  - r s f  *

Poczem zasalutował i opuścił
eskortą więzienie. j,słV

Karetki ruszyły z miejsca.
może z kilometr, poczem faetO?
nagle i pojechały nie w kierunku
ca, lecz wprost nad brzeg rzeki.
giej stronie rozciągała się Już śr
rumuńska.

Rotmistrz wstał raptem i rze . '  jp0'
„Towarzysze... tylko nie łra c;e ^

koju. Z polecenia komitetu... M*
rewolwery i trochę pieniędzy— „
wam wiele szczęścia w ucieczoe-’'

Po kilku minutach pod most®0’
ło kilka uniformów . „ i , ™ *

A po upływie pół godziny P . )io' 
rotmistrz telefonował do smuk 
biety: ff ł '

„Masza, możesz spokojnie #P* \  t0* 
ko nie czytaj romansu. Jesteś * 'jeż*1* 
mantyczną naturą. Natury Pr°Z.e 
zawsze wychodzą cało. O mnie 
winnaś się niepokoić... Dobrano® w 

Przełożył M. G —'

A
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SPRAWA BEZROBOTNYCH JEST SPRAWĄ CAŁEJ KLASY ROBOTNICZEJ
Za s i ł k i  d l a  w s z y s t k ic h  z a r e j e s t r o w a n y c h , p o d n ie s ie n ie  w y s o k o ś c i  z a s i ł k ó w , p o m o c  w  n a t u r z e .

CZECHOSŁOWACJA
]e '!e^n°cześnie z- obchodem trzydziesto- 

Cla ..Prava Lidu" obchodzono jubile- 
jr F. V. Krejci, redak to ra  i wy-

awnego współpracow nika bratniego 
fe) ‘ Krytyk literacki, dramatyczny.

letonista — oraz utalentow any, pro- 
^ganoysta, odczytowiec, oddał partji 

“Si bez końca. Działacz partyjny od- 
k r  CZyl się również jako jeden z tych, 

Tzy pomogli armji czeskiej na Sybe- 
i “stalić swoje m oralne oblicze i stać 
j.5 dzisiaj w Czechach najpoważniejszą 

Antyfaszystowską. Jubileusz Krej- 
budzi w całym kraju czeskim  

IJ^yższe zainteresowanie.
^ inicjatywy czeskich kas chorych 
Vrstała w Brukseli Międzynarodówka 

^fzp ieczeń  społecznych. Tow. Leon 
’nter został obrany jej przewodnicza-

Co słychol aa fcolecie?
k r o n ik a  teleg r a fic zn a

CIEKAWA ZDOBYCZ.
,. ^*wien myśliwy upolował pod St. E- 
^ nne (Francja) wspaniały okaz ptaka 

aP-eżnego. Z napisu na pierścieniu, 
^ożonym  na szpony ptaka, wynikało, 

Pochodzi on z ogrodu zoologicznego 
Relsingforsie (Finlandia).

£ c HA o s z u s t w a  o b l ig a c j a m i
WĘGIERSKIEMI.

•*Le Journal" donosi, że wśród ko- 
^ Pondencji Blumensteina w ykryto do- 

“*®ent świadczący o przygotowywa- 
nowego oszustwa na wielką skalę. 

'Anowicie banda zam ierzała wykupić 
rynkach m iędzynarodowych znacz- 

etszą ilość obligacji, stanowiących 
*«ęść długu austro-w ęgierskiego, podle- 
a)Acego zwrotowi w koronach papie- 
" rych, k tóre  następnie miano ostem- 

 ̂°Wać p0 ewentualnem  zapadn.ęciu 
• ^ i  o rewaloryzacji tej części długu.

„ PO ODEBRANIU
koncesji „o r b is o w i”

n ieb ezpiec zn e  za b ie g i
wiadomo zdecydował się 

p rozwiązanie umowy z Towarzystwem 
a°dróży „Orbis". mającym m. in mo- 
I “Pol na sprzedaż biletów kolejowych 
jf0z« kasami na stacjach). Orbis naraził 

aAstwo na znaczne s tra ty  i całą go- 
\P°darkę, zwłaszcza propagandę zwie- 

Ąnia Polski prow adził bardzo n.eu- 
mie. Dobrze się też stało, że umowę 
•■Orbisem” rozwiązano.

■le oto o koncesje na miejsce „Orbi- 
ubiega się nowe towarzystwo, roz­

j e ż d ż a ją c e  kapitałam i przeważnie 
uskiemi, a w nieznacznej jeno części 

r skiemi. To polsko - włoskie Towa- 
Ystwo, nie dające żadnych gwarancji 

^  finansowych, ani moralnych — ma 
a°ć szanse otrzym ania koncesj'. Mm. 

^ “utunikacji odnosi się podobno przy- 
j^^lu'e do zabiegów, stojących na cze- 

Tow arzystw a p. Ślezińskiego, 
^ Półwłaściciela małego i ubogiego 
I^Uuzku, znanego w Polsce z różnych 
h0lnbinacji finansowych i p. Franciszka 

^z iw iłła .
^  lymczasem za tymi panami stoją 
^ P 'ta ly  włoskie, k tóre dać mają: wło- 

tninisterjum kolei, różne włoskie 
^e'Varzystwa krajoznawcze i turystycz- 

• Parę banczków.
Adanie koncesji włoskim kapilali- 

j ?ln byłoby ze wszechmiar dla Polski 
j,r °dliwe. W łochy, to kraj do którego 
; ^yby-wa ro i{ rocznie tysiące turystów 
j Apitał włoski w cale nie jest zamte- 
^ s°Wany w rozwoju turystyki i krajo- 
^  aiv«twa w Polsce. Mamy bardzo po- 

wątpliwości, czy włosi skutecz- 
^ in te re su ją  zagranicę Polską i czy 

Hj S.ta rają się, by zagraniczni goście licz- 
j  1Pl Przyjeżdżali do Polski. Raczej bę- 

Pr acować dla Włoch, 
fych i innych względów mniemamy, 

I(q  7)Ż d  winien nie udzielać koncesji po 
j. rbisie" polsko - włoskiemu Towarzy- 

*'ru.

lU lS H D flłiy R  It9FQ8HAC9JH9
Mł o d z i e ż y  r o b o t n i c z e j

ga , raniem Kom itetu Centralnego '"'r- 
d y l2acji M łodzieży T. U. R. w tym tvgo 

^yjdzie z druku Kalendarzyk Infor 
l92oy!nY Młodzieży Robotniczej na rok 
y,;. ' Zawierać będzie szereg informacji, 
d]a 0lUości, artykułów  itp., niezbędnych 
<ł!ą "ażdego młodego robotnika, a także 
tj?i jfafszych towarzyszów, zwłaszcza 

£ aczy partyjnych, związkowych !tp. 
6 ' ' na ograniczony nakłade Względu 

z
kiEte , ,zyć się należy z zamówieniami, któ

NA GROBIE KAROLA MARKSA.
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GRÓB KAROLA M/RSSA W LONDYNIE
Ulubionem miejscem przechadzek 

Karola Marksa, kiedy z dziećmi po­
zwalał sobie na wycieczkę, była pa­
górkowata dzielnica, leżąca na pół­
nocy Londynu, tam, gdzie rozsiadły 
się Highgate i Hampstead. I dzisia' 
jeszcze nie brak  tutaj zieloności, 
zwłaszcza w parku Hampsteadzkim 

Na stoku tych pagórków leży i 
cmentarz, ale nazwisko Marksa by- 
Highackie, z których na jednym jest 
pochowany autor „Kapitału".

Dostaliśmy się do nich od północy 
Tuż u początku drogi niebrukow a­

nej, która ciągnie się w dół pochyło­
ścią mocno spadzistą, po prawej 
stronie znajdowało się wejście do 
cmentarza: zwróciliśmy się do do­
zorcy cmentarnego, mieszkającego 
tuż przy wejściu, o wskazanie miej­
sca, gdzie znajduje się mogiła M ark­
sa. Trafiliśmy nie na właściwy 
cmentarz, alen azwisko M arksa bv- 
ło dozorcy cmentarnemu dobrze 
znane, bo nie namyślając się ani 
chwili, odrzekł, że musimy się spuś­
cić drogą w dół, gdyż Marks spoczy­
wa na dolnym cmentarzu. Udaliśmy 
się tą drogą, raczej wiejską, bez 
chodników  z iednej strony ciągnął 
się park W aterloo, z drugiej mur 
cmentarny. Po jakichś conai^m ei 
kilku minutack byliśmy na dole i 
znowu przy wejściu cmentarnem 
zwróciliśmy się do dozorcy. I temu 
było znane nazwisko, przez nas wy­
mienione, bo odrazu rzekł: M arkr 
zgoła nie sooczywa w tej części 
cmentarza, lecz na cmentarzu. leżą­
cym po drugiej stronie drogi. Docie­
ramy wkońcu do wejścia odpowie­
dniego. Pierwszv dozorca, którego 
napotkaliśmy, wskazuje nam odrazu 
kierunek, w jakim iść mamy. Idzie­
my, ale bezskutecznie szukamy mo­
giły, nóki inny dozorca nie dopro­
wadził nas do niej. Doprowadziw­
szy, na odchodnym rzekł o zmarłym: 
a good man! Ooowiadam o tych 
przejściach dlatego, że nie zawsze 
jest rzeczą łatw ą odnaleźć na High- 
gacie czyjąś mogiłę, i to nawet oso­
by zasłużonej i znanej. Zdarzyło się 
to na parę tygodni przed moją by t­
nością na cmentarzu z dwiema zna- 
nemi mi z W arszaw y Irlandkami, 
które, bawiąc w Londynie, pragnęły 
odwiedzić na tym samym cm entarzu 
mogiłę powieściopisarza George El­
liot.

0 r K:er°w ać należy: Komitet Centralny 
M łodz- TUR- (W arecka 7 „Ra 

’k") lub Księgarnia Robotnicza W a.

Dozorcy nie umieli nic powie­
dzieć: nazwisko było im zupełnie 
nieznane, choć Elliot zajmuje po­
czesne stanowisko na stronicach 
historji literatury angielskiej. Ta 
znajomość wśród dozorców miejsca, 
gdzie spoczywa Marks, pozwala 
wnioskować, iż dość często zw raca­
no się do nich o wskazówki.

Mogiła leży w uboższej części 
cmentarza, wśród równolegle idą­
cych rzędów tak  samo ubogich gro­
bów. Od dróżki cmentarnej idzie się 
do niej pomiędzy mogiłami: ani śla­
du jakiejklowiek tam  ścieżki: jedyne 
wolne miejsce, którędy przejść moż­
na, to niewielka przestrzeń pomię­
dzy jednym a drugim rzędem mogił. 
Oryginalny widok przedstawia ta 
cześć cmentarza, ^resztą widok w ła­
ściwy wszystkim cmentarzom uboż­
szym londyńskim! Mogiłę tworzy 
■'zworok z białego kamienia, około 
tRO cm. dłurfi, około BO cm. szeroki, 
lak gdyby jakieś łoże! Ten biały ka­
mień wznosi sie na kilkanaście cen­
tymetrów ponad poziom gruntu, a 
pośrodku, w ogrodzeniu, jest wypeł­
niony do wierzchu ziemią, na której 
porasta traw a lub zasadzone kwia­
ty. U głowicy łoża znajduje się zwy­
kle krz,Tż lub tablica z napisem. Na 
rfrobie M arksa taka biała tablica le­
ży pochylona, jak gdyby położono 
poduszkę. Te łoża długością swoją 
prawie przytykają do siebie, oddzie­
lone kilkucentym etrowym  odstępem; 
jedynie od stron, gdzie leży głowa 
z jednej ,a nogi z drugiej strony, po­
zostawiono przestrzeń szerokości 
pół m etra. W  miejscach bardziej u- 
częszczanych nogi przechodniów 
wydeptały ścieżynę, ale dokoła gro­
bowca M arksa i grobowców sąsie­
dnich traw a porasta bujnie na po­
graniczu pomiędzy mogiłami.

Tablica na grobie Marksa jest bez 
żadnych ozdób lub dodatków. Poda­
je jedynie nazwiska osób tutaj po­
chowanych. Leży czworo osób. A 
więc żona M arksa—Jenny v. W estp- 
falen, starsza odeń o la t cztery, bo 
urodzona w r. 1814, zmarła nieco 
wcześniej od męża wr. 1881; Karol 
Marks, urodzony w r. 1818, a zm ar­
ły w r. 1883; pięcioletni H arry Lon- 
guet, wnuczek Marksa, który  zmarł 
w tvdzien czasu po dziadku i w resz­
cie Helena Demuth, służąca, a w ła­
ściwie oddana przyjaciółka rodziny,

KRONIKA POLITYCZNA
SĄD MARSZAŁKOWSKI 

NAD POSŁEM KORFANTYM.
W czoraj rozpoczął obrady Sąd M ar- 

szałkowski nad posłem W. Korfantym. 
W  skład sądu wchodzą: pos. Thugutt 
jako przewodniczący oraz posłowie Żół 
towski i tow. Pragier w  zastępstw ie cho 
rego tow. Diamanda jako arbitrzy.

OBRADY P. S. L. PIAST.
W czoraj w południe rozpoczęły się 

narady Zarządu Głównego P. S. L. 
P iast.
secesji sen. Bojki oraz spraw y związane 
z nadchodzącemi wyborami do parla­
mentu, pom. in. kwestja porozumienia 
wyborczego z Chrz. Demokracją.
OBRADY PRAWICY NARODOWEJ.

Na obradach omawiana jest sprawa 
W czoraj odbyło się w W arszawie po­

siedzenie Rady Naczelnej Prawicy Na­
rodowej. Przewodniczył p. Janusz Ra­
dziwiłł. Obecnych było 16 delegatów z 
różnych stron kraju. Dyskusja toczyła 
się nad sytuacją polityczną i w sprawie 
nadchodzącej akcji wyborczej. S tw ier­
dzono jednolitość poglądów. W  dalszym 
ciągu akcji rozwoju stronnictw  konser­
w atywnych wybrano delegatów do Cen 
tralnego Komitetu Zachowawczego, 
mianowicie Zdzisława Tarnowskiego, 
Janusza Radziwiłła i Józefa Targow­
skiego, a jako zastępców redaktora  d-ra 
Beauprć, d-ra Solańskiego z Łodzi i K a­
rola Bołoz-Antoniewicza.
WOJSKOWI W SŁUŻBIE CYWILNEJ.

Naczelnikiem wydziału bezpieczeń­
stw a w urzędzie wojewódzkim w Stani­
sławowie mianowany został kap itan  W. 
Pałosz, naczelnikiem zaś analogie—" 'o  
wydziału w Białyu/stoku mjr. Cz. Zawi­
stowski.

NOWE PLACÓWKI ZAGRANICZNE 
POLSKIE.

Jak  się dowiadujemy, w Kapsztadzie 
zostanie utworzona konsularna placów­
ka polska. Stanowisko to obejmie b. 
radca handlowy w W aszyngtonie p. 
Kwapiszewski.

REORGANIZACJA STAROSTWA 
MORSKIEGO.

Jak  się dowiadujemy, zamierzona jest 
reorganizacja starostw a morskiego. W 
związku z tym starosta morski gen. Za­
ruski, k tóry  dotychczas znajduje się na 
urlopie, ustąpi z zajmowanego stanowi­
ska. Prawdopodobnie starostw o mor­
skie zostanie przydzielone do jednego 
z istniejących starostw  nadmorskich.

INSPEKCJA WOJEWÓDZTWA 
WOŁYŃSKIEGO.

W dniu wczorajszym M inister Spraw 
W ew nętrznych gen. Składkowski wy­
jechał na inspekcję województwa W o­
łyńskiego.

TELEGRAM HORTHY‘EGO. 
M arszałek  P iłsudski otrzym ał w sobotę 

telegram  następującej treści!
„Proszę W. E. przyjąć w yrazy mojej 

szczerej wdzięczności za ten  cenny dla mnie 
dowód sympatji, okazanej mi przez wzię­
cie udziału przez swego rep rezen tan ta  przy 
ekshumacji zwłok mego ukochanego b rata . 

(—) H orthy, regen t kró lestw a W ęgier.

PRZEGLĄD PRASY
16-ka atakowana i atakująca. — Już 
są ostrzeżenia pod adresem... przyszłe­
go sejmu! — Rozłam w bolszewiźmie.—  
Rokowania polsko - niemieckie. — 5-łe- 

cie faszyzmu.
A rtykuły  w „Epoce" i „Głosie Praw-i

dy“ przeciwko „16-ce", utrzym ane w! 
tonie brutalnym  wywołały, jak było' 
do przewidzenia, gwałtowny sprzeciw, 
„Naszego Przeglądu". „Nie damy się, 
steroryzow ać!" — w oła organ sjoni-i 
styczny pod adresem  „sanatorów  ’.■ 
Swoją drogą pismo to, mając słuszny po-j 
wód do oburzania się, przesadza, jaki 
zwykle, kiedy wydaje mu się, że go­
tują się nowe „prześladow ania” Ży­
dów. „Nasz Przegląd" pisze już o pogro­
mach, naw iązując do m artyrologji wie­
kowej Żydów.

„Zręczność" organów „sanacyjnych"
■ a  rspraw iła narazie to, że ci z Żydów, któ-)

.................. cdi
i'

„Głosie Praw dy", poczuli się „16-tko

rzy wahali się, czy przystąpić do 16-ki,l 
po przeczytaniu artykułów  w „Epoce",

i-*
wieżami”'. Przyznaje to jeden z senato-j 
rów żydowskich współpracow nikow i' 
„Epoki". Z drugiej strony endecja —, 
jak rów nież było do przew idzenia —\ 
zaciera ręce z radości i naraz odczuwa) 
cichą sym patję do 16-ki, jako do „nie­
przyjaciela swoich nieprzyjaciół" Cie­
szy się „K urjer W arszaw ski", cieszy się; 
„Dwugroszówka". Endecy mogą teraz' 
mówić do Rządu: ,,He-he, czy nie mie-l 
l:ćmy racji, głosząc o wrogach Pań-) 
stwa, sprzym ierzających się przeciw 
Polsce? Czy jeszcze pokutow ać będą 
„mrzonki federalistyczne"? A do m niej 
szóści: „A co, lepiej was trak tu je  „sa 
nacja", nie pozwalająca naw et na two­
rzenie bloków wyborczych, dozwolo­
nych Polakom ? i

By nieco złagodzić fatalne wrażeni*! 
dwu artykułów  „sanacyjnych", zabrałj 
glos „K urjer Poranny", k tóry  w formie; 
już przyzwoitszej persw aduje sjomstom,, 
by się nie łączyli z „wrogami państwa",) 
jak ryczałtow o nazyw a wszystkie inne, 
mniejszości, a napaści gazet rządowych; 
nazywa „naturalną przestrogą".

„G łos Praw dy" nie potrzebuje już! 
walczyć z obecnym sejmem, kończącym 
7 a kilka dni swój żywot, więc zapra-; 
wia się do w alki— z przyszłym sejmem.) 
Rznie on prosto z mostu, że o ile nowy; 
sejm nie zechce w spółpracow ać z Rzą­
dem, to go spotka tak i sam los, co o-, 
becny...

O rozłam ie w bolszewiźmie piszą da­
lej „Rzeczpospolita", k tó ra  nie wierzy, i 
by usunięcie opozycji pociągnęło za so-; 
bą jakąś katastrofę, oraz „Kurjer W ar-) 
szawski", stw ierdzający, że komunizm 
nie jest już tem, czem był, że z rew o-, 
lucyjnego komunizmu pozostały jeno'

CUKROWNICY
CHCĄ PODWYŻKI CUKRU I

„Kor. W arsz." donosi:
Przedstaw iciele przemysłu cukrowni­

czego czynią energiczne staran ia  w 
sprawie podniesienia ceny cukru, mo­
tywując konieczność podwyżki tem, że 
przy obecnych cenach nie kalkulują się 
plantacje buraczane. Spraw a ta, a w 
szczególności m otyw y w ystąpień cu­
krow ników  są przedm iotem  badań 
czynników rządow ych. Definitywne sta ­
nowisko rządu w tej spraw ie zostanie 
ckreślone na jednem z najbliższych 
posiedzeń K om itetu Ekonomicznego 
Rady M inisłrów.

W ierzymy, że rząd nie dopuści do 
zupełnie nieuzasadnionej podwyżki cu­
kru, k tóra  dotknęłaby najszersze w ar­
stwy konsumentów.

:ą 9_
PROFESOR LUDWIK KRZYWICKI,

najw ybitniejszy dzisiaj teoretyk marksizmu w Polsce nad grobem Marksa.

strzępy. Ale w walce demagogicznej z\ 
socjalizmem, praw ica nie przestaje i n ie ( 
przestanie głosić, że komunizm je*l „je-( 
dynie konsekw entnym  socjalizmem") 
czy „marksizmem". j

Podjętym nanowo rokow aniom  pol-j 
sko - niemieckim, poświęcają trwagę:) 
„Czas" i „Naprzód". „Polska Zbrojna"! 
7 racji wznowienia rokow ań powołuje, 
się na rew elacje pacyfisty niem ieckie­
go Mertensa o stanie rzeczy na grani­
cy polsko . niemieckiej. W ładze nie-' 
m ieckie, trak tu jąc  tę  granicę jako „tym-j 
czasową", zaniedbały zupełnie naj­
żywotniejsze potrzeby ludności pogra- 
-,icznej, pam iętały natom iast o przygo­
tow aniach wojennych, całe aaś pograni­
cze obsadzono kolonistam i niemieckimi: 
ku niechęci miejscowej ludności nie­
mieckiej. B- I

•w**,

ODBUDOWA 
N A  K R E S A C H
Dowiadujemy się, że sumy przekazy­

wane w ostatnich miesiącach na odbu­
dowę na Kresach, zostały zdwojone. Od' 
1-go grudnia M inisterjum Robót Publ.) 
będzie asygnowało po 2 miljony złotych.)

W obec tego można się spodziewać, że 
ilość rodzin, m ieszkających w lepian­
kach, dosięgająca 50 tys„ znacznie się) 
zmniejszy jeszcze w ciągu najbliższej 
zimy.

urodzona w r. 1823. Helena zmarła 
o kilka lat młodsza od M arksa, bo 
w r. 1890 i ciałem swojem pokryła 
całą rodzinę M arksa, spoczywającą 
na Highgate, tak  samo jak w ciągu 
całego swego życia ochraniała ją od 
różnych kłopotów. Tablicę tę  od­
twarza dołączony rysunek.

Odwiedzającemu mogiłę odrazu 
rzuca się w oczy, iż nad nią nie czu­
wa żadna troskliw a ręka. W praw ­
dzie bywa odwiedzana, gdyż w in­
nym w ypadku dozorcy na w szyst­
kich cmentarzach nie wiedzieliby o 
niej. Są to jednak odwiedziny k ró t­
kie, jednorazowe, takie, jak moja

bytność. Ale niema nikogo, któryby 
system atycznie dbał o to miejsce. 
Gdy na innych grobach porastają 
kwiaty, są urządzone klomby, na 
grobie M arksa ściele się jedynie t ra ­
wa — nic więcej. Przepraszam : pod­
czas obu moich odwiedzin, gdyż po­
wtórnie znalazłem się tam  z moim 
znajomym, który rozporządzał ko- 
dakiem, celem odfotografowania te-j 
go miejsca, tkw iła w traw ie donicz­
ka czerwonych pelergońji. Ale do­
niczka niewątpliwie pochodząca od 
osoby, k tó ra  tak  samo tutaj doryw­
czo zajrzała!—

K. R. ŻywickŁ
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T E L E G R A M Y
SUKCESY OPOZYCJI SOCJALISTYCZNEJ 

W ANGLJI

WYKONANIE” KONKORDATU

LONDYN, 19 listopada (A. W.). W y­
rażają ta opinję, że dotychczas, w wal­
ce rządn z opozycją, stronnictwo robot­
nicze odniosło (akces. Labour Party  o- 
siągnęła to, źe na czwartkowem posie­
dzenia izby gmin odbyła się dyskusja 
na temat interpelacji o politykę rozbro­
jeniową rządu, a prócz tego — rząd zgo­
dził się, by osobny dzień zarezerwo -ć 
na dyskusję w sprawie wniosku o wyra­

żenie Baldwin owi rotom  nieufności. W 
najbliższy czwartek zamierza opozy-'a 
zaatakować Chamberlaina z powodu je­
go głośnej mowy, w której odmówił 
współdziałania Anglji przy rozważaniu 
problemu bezpieczeństwa. Opozycja 
podda również krytyce stanowisko Chur 
chilla w sprawie morskiej konferencji 
rozbrojeniowej.

CZESKA ODZNAKA HONOROWA 
DLA MACDONALDA

Praga, 19 listopada (P. A. T.). Na pro­
pozycję stronictwa socjal-demokratycz- 
nego, Rada miejska Pragi postanowiła 
wczoraj ofiarować Mac - Donaldowi od­

znakę honorową z podziękowaniem za 
odpieranie nieuzasadnionych ataków lor 
da Rothermere'a przeciw Czechosło­
wacji.

DALSZE REPRESJE KOMUNISTÓW PRZECIWKO
OPOZYCJI

MOSKWA, 19 listopada. (PAT). De­
kretem  rady komisarzy ludowych opo­
zycjoniści Zinowjew, Muratów, Smir- 
now i komisarz ludowy Spraw We­
wnętrznych Rosji Sowieckiej Biełobo- 
rodow pozbawieni zostali wszelkich sta­
nowisk publicznych w państwie sowiec- 
kiem.

Paryż, 19 listopada. (A. W.). Central­

ny Komitet Francuskiej Partji Komuni­
stycznej wykluczył ze swego składu ko­
munistę Traine'a, który oświadczył, iż 
jest zwolennikiem Trockiego. Traine 
wydał w języku francuskim szereg u- 
tworów opozycyjnej literatury politycz­
nej oraz zabiegał nad połączeniem grup 
opozycji komunistycznej: francuskiej,
niemieckiej i włoskiej.

POGRZEB J0FFEG0
Moskwa, 19 listopada (A. W.). Na od­

bytym wczoraj uroczystym pogrzebie Jof 
fego wygłosił przemówienie w imieniu 
rządu sowieckiego i Centralnego Komi­
tetu  partji Cziczerin. Nad grobem prze­
mawiali również opozycjoniści: Trocki.

Zinowjew, Kamieniew i Rakowski.
Moskwa, 19 listopada (P. A. T.). Z po­

wodu śmierci Joffego, poseł Patek zło­
żył kondolencje w Komisarjacie spraw 
zagranicznych.

WYKRYCIE NOWEJ AFERY FAŁSZERSKIEJ
Berlin, 19 listopada. (PAT). Prasa 

, berlińska donosi, że we Frankfurc e nad 
Menem wykryto olbrzymią aferę fał- 
szerską. Drukarz Boehłe z Frank tur tu, 
łrittlerowiec, który aresztowany był 31 
października, jest jednym z głównych 
kierowników całej organizacji, fałszują­
cej rosyjskie czerwońce w banknotach 
od 1 do 5 czerwońców. W czasie rewi­
zji znaleziono u niego 24 centnary fał­
szywych banknotów rosyjskich. Okaza­
ło się, jak twierdzi „Vossische Zeilung", 
ie  koła prawicowe, L zw. narodowo- 
socjalne, popierały akcję fałszowania

banknotów na cele propagandy anty- 
bolszewickiej. Akcją tą kierował gru- 
zm — Sadatieraszwili, były oficer car­
ski i b. kierownik oddziału propagandy 
w t. zw. armji Awałowa.

Jak podaje „Vossische Zeitung'’ ze 
znalezionej w czasie rewizji korespon­
dencji wynika, i i  aresztowani fałsze­
rze banknotów sowieckich pozostawali 
w kontakcie z organizacjami fałszerskie- 
mi w Paryżu, Budapeszcie i Londynie. 
Zdaniem dziennika należy się spodzie­
wać dalszych aresztowań w Niemczech 
’ zagranicą.

ZDERZENIE DWUCH SAM0L0T0W
Serajewo. 11 listopada. Zderzyły się 

tu wczoraj podczas ćwiczeń dwa samo­
loty wojskowe, typu Potez. Zderzan e 
nastąpiło na wysokości 400 m., nasku- 
tek Ile wykonanego manewru. Z pod

zdruzgotanych samolotów wydobyto 
ciała porucznika Normali i ucznia pdota 
Braszicza. Pilot drugiego samolotu wy­
szedł bez szwanku.

— Do Rzymu przybył były rumuński se­
kretarz stanu Manoilescu. uwolniony osta­
tecznie w procesie bukareszteńskim.

— Wczoraj odbył się w Boon Stub sio­
stry eics-ceearza Wilhelma ks. Wikłorji s 
Rosjaninem Zubkowem. Ślub odbył się 
wbrew woli b. kajzera.
r

JAŚNIEJ SŁOŃCA
NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO PODfcOĆ

OttWlEŻA ZNISZCZONE PO/AOZKI. LINOLEUM 
i FABBUJt MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI 
NA M A H O Ń  LUB OOZECH CIEM NY .

Spółka Akcyjna Przemysłowo-Handlowa

JÓZEF WERNER, CYRAtiSKI i S-ka
W arszawa, ul. Solec 41. T elef. 3-63, 3-64 I 15-49. 

Skład fabryczny: Łódź, uL Przejazd 4, teL 7-46.
Firma ega. od 1902 roku.

Nagrodzona wieloma medalami 1 dyplomami honorowetni na Wystawach. 
P o l e c a :  ^

Uznane za najlepsze
konserwy warzywne, kom poty, sokt, zaprawy do wódek,

wina owocowe:

„I V E R C Y“
Żądać wszędzie !!! 2ądać wszędzie fi!

99'im „ M A R Y S IA
p i o r ą

8 RAZY SZYBCIEJ n!ż ręcznie 
Każdy m oże sob ie  prać Sam

TOW. PRZEM.-HANDL.
RASZYNY DO PRANIA syst. T. POD05KSE60" 

Ś-to K rzyska 9 m. 3, teL 311-86.
Pokazy codziennie: Godz. 12—2 i 6—7.

Kino „P ALAC E” jT6?Ve“o6w!
Monumentalny film ze „Złotej Serji" wytwórni „ S F I N K S "

Z I E M I A  O B I E C A N A ”
w/g Słynnej powiełci Wl. St.  R E Y M O N T A ,  laureata nagrody N O B L A  
R ealizacjardyr. A le k sa n d e r  Hertz 1 inż. Zbigniew Gniazdowski

W roli Anki — J A D W I G A  S M O S A R S K A
W rolach głównych: Solsk i, Junosza-Stępow skl, G ruszczyński, 

G rabowski, Gorczyńaka, M odzelew ska.

M

Dziś, jak wieść niesie, przybywa do 
Warszawy specjalna Komisja z Rzymu 
dla ustalenia wespół z biskupami pol­
skimi spisu majątków ziemskich i dóbr 
„martwej ręki", które miałyby przejść 
z rąk Rzeczypospolitej do rąk kleru.

Nasz współpracownik tak oto sobie 
wyobraża „wykonanie" konkordatu:
o m W *

KU CZCI
Stefana ŻER0MSK'EG0

W DRUGĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI.
Zarząd Polskiego Klubu Literackie­

go zawiadamia, że w niedzielę, dn. 20, 
jako w drugą rocznicę śmierci Stefana 
Żeromskiego, odbędzie się o godz. 1 na 
cmentarzu kalwińskim uroczystość od­
dania hołdu pamięci Żeromskiego i i- 
mieniera Polskiego Klubu Literackiego 
złożony będzie wieniec. Przemówienie 
wygłosi tow. Andrzej Strug. Zarząd 
Polskiego Klubu Literackiego gorąco 
wzywa członków swoich i wszystkich, 
którym droga jest pamięć Żeromskie­
go do wzięcia jaknajliczniejszego u- 
aziału w uroczystości.

PRZED USTĄPIENIEM
AMBASADORA LAROCHE'A
Wczoraj wieczorem, ambasador Fran. 

cji, p. Laroche, wydał obiad na cześć 
Marszałka Piłsudskiego oraz Marszał­
ka Franchet d'Esperay.

Podczas obiadu wygłosili toasty am­
basador Laroche, Marszałek Franchet 
d’Esperay oraz Marszałek Piłsudski.

Po obiedzie odbył się raut.
W *

i

1 sądów.
ZA ODEZWĘ DO MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

Sąd pokoju 10-go okręgu rozpatrywał 
sprawę Feli Płakser, oskarżonej o zreda­
gowanie i wydanie odezwy do żydowskiej 
młodzieży szkolnej. W odezwie tej pod­
kreślono, iż w Polsce istnieją ograniczenia 
praw dla Żydów, że Żydzi są maltretowani, 
i teroryzowani. Autorka nawoływała mło­
dzież żydowską do szeregów rewolucji, 
kończąc oderwę hasłem: „Niech żyje so­
cjalistyczna Palestyna” 1 „międzynarodowa 
młodzież socjalistyczna".

Sąd skazał F. P łakser za szerzenie świa 
domie kłamliwych wiadomości, na 4 tygo­
dnie aresztu.

CZŁOWIEK — ZWIERZĘ.
W sądzie Okręgowym rozpatrywano o- 

r.egdaj sprawę Jana Batora, nauczyciela I 
wychowawcy szkoły powszechnej na uL 
Czerniakowskiej, oskarżonego z art. 513 I 
515 k. k. o zamazanie nieletnich dziewczy­
nek ze szkoły do czynów lubieżnych.

Sprawa ta  odbyła się przy drzwiach zam­
kniętych.

Sąd Okręgowy skazał Batora na rok wię­
zienia.

Skazanego aresztowano.

KARA SMIERCL
W Gnieźnie skazano na karę śmierci A- 

dama Dobrzyńskiego, oskarżonego o zamor­
dowanie swej żony pod wsią Obrzyskiem.

B. POSEŁ POLSKI W  PARYŻU CONTRA 
MIN. MIEDZIŃSKI.

Swego czasu poseł Miedziński zamieś­
cił był w „Kurierze Porannym" artykuł 
przeciwko b. posłowi polskiemu w Paryżu 
Maurycemu Zamoyskiemu, zarzucając mu 
dawne karjerowiczostwo przy dworze ce­
sarskim i czyniąc go jednym, z moralnych 
sprawców śmierci prezydenta Narutowi­
cza.

Poseł Zamoyski poczuł się dotknięty I 
zaskarżył do sądu. Przez 2 lata Sejm nie 
odpowiedział na pismo sądu okręgowego, 
domagające się wydania posła Miedzińskie 
go. Obecnie, na podstawie dekretu praso­
wego, nastąpiło przedawnienie — sprawę 
"morzouol

Obrońca p. Zamoyskiego, adw. Niedziel­
s k i zaskarżył decyzję sądu okr. do sądu 
apelacyjnego, motywując to przedewszyst- 
kiem tem, iż dekret prasowy nie obowią. 
żuje, gdyż Sejm go nie zatwierdził, lecz u- 
chyłił.

Decyzja sądu apelacyjnego w tej sprawie

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
TOW. JARMUŁOWICZ — PRE­

ZYDENTEM CZĘSTOCHOWY.
Tel. wl.

Prezydentem Częstochowy obrany 
został sen. tow. Romuald Jarmuło- 
wicz. Otrzymał on 26 głosów na 42> 
Wybór pozostałych członków Magi­
stratu odłożono.
Poznan

ROZPRAWA PRASOWA.
Przed drugą Izbą Karną Sądu Okrę­

gowego odbyła się rozprawa przeciwko 
redaktorowi odpowiedzialnemu „Gaze­
ty Powszechnej", p. Babstowi. Pismo 
zamieściło artykuł p. Ł „Kara ponad wi 
n ę\ w którym prokurator dopatrzył się 
obrazy Prezydenta Rzplitej. Sąd uwol­
nił p. Babsta od winy i kary.

Bielsko
DOCHODZENIE PRZECIWKO DY­
REKTOROWI SPÓŁKI GÓRNICZO- 

HUTNICZEJ.
A. W. donosi:
Przeciw dyrektorowi górniczo - hut­

niczej spółki w Węgierskiej Górce, Buz­
kowi, wdrożono dochodzenie z przy­
czyny wielokrotnego przekraczania u- 
stawy o 8-mio godzinnym dniu pracy.

Katowice
ROZPRAWA O KAZIRODZTWO.
Drnga izba karna sądu okręgowego w 

Katowicach rozpatrywała sprawę nie­
jakiego Jana Dubińskiego, lat 50, oskar­

żonego o wielokrotne kazirodztwo, 
biński utrzymywał niedozwolone 5 „ 
sunki ze swemi dwoma córkami ** 
i 18. Rozprawa toczyła się P .f 
drzwiach zamkniętych. Sąd po nara ^  
uznał oskarżonego winnym zbrodni 
zirodztwa i skazał go na 4 i pół T° .g 
ciężkiego więzienia, oraz pozbaw 
praw na 5 la t
P ruszków

POTRZEBA PRZYSTANKU. . 
Do stacji Pruszków ciążą dwie od * 

ne miejscowości, z których jedna 
się starym Pruszkowem, a druga 2bi 
w  ostatniej mieszka p r z e d e  w s z y s tk ie ®  ^  

dność, wygnana ze stolicy przez głód ® 
szkaniowy, lecz pracująca w  Warszs ^  

Od Żbikowa do Pruszkowa, trzeb*  ̂
wzdłuż plantu i przebyć całą az*r0 
moczarów i trzęsawisk, oczywiście nie 
mieszkanych. Dawniej w Żbikowi* był * 
cjalny przystanek.

Okupanci rosyjscy i niemieccy nie ^  
li narażać kilkunastotysięcznej ludnol®* ^  
tortury przechodzenia długiej przes* 
od Żbikowa do Pruszkowa w dymie 0 ̂  
motyw lub w błocie po t. zw. „czarnel  ̂
dze". W ładze polskie skasowały ,
przystanek na przejeździe Żbików ' 
nicr.yiy się do zatrzymywania d w u cb  
ciągów: jednego w celu dowiezienia- 
giego w celu odwiezienia p ra c o w ® ^
warsztatowych Stwawa przystanku *  „
kowie jest żywo omawiana prze â‘ir'- ' ^która domaga się szybkiego załat*1 .  ̂
teł sprawy. W ładze winny pójść n* 
mieszkańcom Żbikowa.

 ni—n—y~i >—i— i ---------------

WARSZAWA ROBOTNICZA

jeszcze nie zapadła. I. R»

POTĘPIENIE KOMUNISTYCZNYCH 
DEFRAUDANTÓW.

Robotnicy fabryki Lilpop, Rau i Loe* 
wenstein, zebrani na masówce w dniu 
18. 11. 1927 postanowili usunąć z szere- 
gów robotniczych pięciu byłych łe- 
gatów, a mianowicie: Madeja Konstan­
tego, Drabika Stanisława, Górzyńskiego 
Leonarda, Gęsickiego Adama i Wasilew 
sfleego Jana.

Powody tej uchwały podaje przyjęta 
przez robotników rezolucja, która 
stwierdza, że wymienieni delegaci, jako 
mężowie zaufania, wybrani przez ogół 
robotniczy do obrony interesów i praw 
maa robotniczych, przez defraudację 
pien’ędzy, stanowiących własność ro­
botników, dopuścili się zdrady sprawy 
robotniczej, poder—*li zaufanie mas do 
głoszonych przez siebie zasad i haseł i 
wreszcie jako wyznawcy „idei rewo’u- 
cyjnej" i reprezentanci rzekomo „rewo­
lucyjnego proletariatu" wykazali swą 
nędzę moralną oraz bankr”ctwo i obłu­
dę swego ideowego kierunku.

Pon‘ewPŻ żaden z wyż** wymienio­
nych b. delegatów nie zwrócił ogółowi 
w odpowiednim czasie uwag5 na występ 
ną robotę swych towarzyszów i nie o- 
strzegł ogółu o skutkach tej roboty, u- 
waż^m być muszą wszyscy jako współ­
winni.
PR * COWNTGY HANDLOWI WYSTĘ­
PUJĄ Z ŹĄD> NT * MI PODWYŻKO­

WYMI.
Pracownicy handlowi branży skórza­

nej (miękkłeft. kolonialnej oraz eksr>». 
dyeyjnej i „Wielonole", zorganizowani 
w Zwiąrku Zaw. Pracow. w Handlu i 
Biur., Przejazd 13, występują w tych 
dniach do swych pracodawców z żąda­
niem podwyższenia płac.

ZASIŁEK DLA PRACOWNIKÓW 
P. K. O.

(P.A.T.). W związku z przyznanym 
funkcjonarjuszom państwowym w sierp­
niu r. b. jednorazowym zasiłkiem. Ra­
da Ministrów, na posiedzeniu z dn. 18

b. m. przyznała na wniosek ffl1®*®. j 
skarbu, jednorazowy zasiłek r ^vrn'*^J. 
pracownikom Pocztowej Kasy 
ności. Zasiłek ten wynosi 50% UF°. j 
żenią miesięcznego dla sam otny*^ 
100 proc. uposażenia miesięcznego  ̂
żonatych i dla wdowców (wdó*) j 
dziećmi. Będzie on wypłacony w 
grudnia r. b.
BACZNOŚĆ PRACOWNICY BRANż 

OBUWIANEJ!
Dziś, dn. 20-go b. m., o godz. 8 

odbędzie się w lokalu Związku Ha*** 
ców, Przejazd 13, zebranie organiz*  ̂
ne pracowników branży obtrwiaoff* 
także celem omówienia sprawy S'10 
dnia pracy.

WARSZAWSKA . 
ORGANIZACJA P. P- 5‘
POSIEDZENI» ' ZGROM ADZENIŚ 

ODCZYTY.
W  niedzielę, dn. 20 b. m. ^

O godz. 11 rano w sali kina 
Czerniakowskiej, odbędzie się Wielki 
Polityczny. Przemawiać będą tow. 
poseł Rajmund Jaworowski, M edard  ^  
wnarowicz, Marceli Piłacki, Stani* * 
Woszczyńska, Konstanty Turek. 

Towarzysze stawcie się ticzniellll 
Zebranie kola szewców P. P. S. i 

tyków, odbędzie się w niedzielę dnia . 
listopada o godz. 11 rano w lokalu 
nłcy Śródmiejskiej (AL Jerozolimska).

W poniedziałek, dn. 21 b. n»« ^
Warszawski Okręgowy Komitet Rob® ^  

czy P. P. S. o godz. 7 min. 30 wlecz- 
kala O. K. R. (AL Jerozolimskie 6) 0 u, 
dzłe się posiedzenie W ar. Okr. Ko®*
P. P. S. yy

Koło Robót Publicznych. O godz. 6 
kala O. K. R. (Al. Jerozolimskie ó)< 
dzie się zebranie Koła. .

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. ^  
w lokalu O. K. R. (Aleje Jerozolimski* 
konferencja.

Mine i re  n w ~ im im inn a ' ^ a r  i r a r rris  »<irwnw_ , ^ i n m u  , ir„r  „  Tm , ' „r  i i

DOLE I NIEDOLE ZDOBYWCÓW PRZESTRZ^1
LOT Z ANGLJI DO INDJI ZAKOŃCZONY POD LWOWEM

Lot pilotów angielskich Mac Intosha 
i Hinkler a, którzy podjęli wyprawę z 
Londynu do Indyj, nie powiódł się. Lot­
nicy zamierzali dotrzeć do Indji bez lą­
dowania, wskutek jednak defektu mo­
toru zmuszeni byli lądować w okolicy 
Podhajec, poczem, zrezygnowawszy z 
dalszej podróży, polecieli z powrotem 
w stronę Anglji. Szczęście im jednak 
nie sprzyjało. Tuż za Lwowem, w oko­
licy Mszany, Anglicy musieli ponownie 
lądować, przyczem złamali śmigło i roz-

. r fee*
bili aparat, sami jednak w y c h o d * 9 c 
szwanku. Spadający aparat *** yt 
dwóch chłopców wiejskich, Mik°ł*’®w;|j 
rarza i Teodora Pirzek,
pierwszy doznał złamania ręki, a df« I 

r a tm ^ '
Łtal* ( J

złamania nogi. Pogotowie 
odwiozło obu chłopców do szpi u. 
wszechnego. Anglicy zaś u d a li  
brytyjskiego konsulatu we ^  ^  
poczem odjechali dziś p o c ią g ie m  *  
nę Anglji.

uniuantrsL&iaik
tnan* od 1602 roku.

R ag n lu ls  to łą d e k .  chroni, od ro 
um atyzm u* cierpjcft w ą tro b y . Md- 
aiUrnei o ty ło ś c i, a r tre ty z m u , «de- 
rtert krw i do płow y, oirołoncjo h e ­
m o ro id y , c*y«re*ą krew | przy akłon- 
Bościach do obstrukcji łofodnytr

pod. Zł t.35 rrrrobo «Cena pod. ______________
K arczewski Tuszyński,

Warszawa, Trębacka 4.
Żądał w aptekach t składach

t  „ZAKONNIKIEM"

STOŁECZNA OPERETKA

-  —  nowości
Dziś 4.30 pp. po cenach zntżonT

BARON CYGAŃSKI „
z L. Zamorską i M. Sałackim W t0

głównych: . w,
O godz. 7.45 wiecz., ost. prz*“

„ P A G A N I N  1“ l.
Operetka Lehara z Lucy MES5 ,# 

O godz. 10-ej wiecz. wiclk. sens. *
J A K  i G D Z I E Ś

S Pogorzelską. Sokołowską. Bek* 
ówn
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DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA”
GR02BA CEŁ ZBOŻOWYCH

^  ..Przemyśle i Handlu", organie 
gospodarczych resortów  Rządu od- 

się dyskusja nad celowością 
TProwadzenia tego czy innego ro- 
h2atu ochronnych ceł zbożowych. 
**VCa to światło na zamiary, jakie 
*7*13 pewne koła biurokracji wobec 
f^yszłej taryfy celnej. Zasada wpro- 

•dzenia do tej taryfy stawek cel- 
ych na zboże nie ulega już wątpli- 

, °ści dla tych panów. A że icb dys­
kusje odbywają się na łamach pts- 

rządowego i w ten sposob ze 
®iery obrad różanych ziemiańskich i 
j*olndczych“ organizacji przeszły na 
^um  publiczne i cieszą się protek- 
°ratem  Rządu — czas najwyższy 

Przestać traktow ać projekty wpro­
wadzenia ceł zbożowych za pomysły 
Sciętej głowy. Przecież nie darmo 
!*Adzi nam „miłościwie" p. Karol 
^hezabytowski.
, Cła zbożowe, jako dalszy krok na 
^ odze  nieszczęsnej niezabytowszczy- 

grożą nam zupełnie realnie. 
uPrzytomnijmy więc sobie, co ozna- 
^ ^ ją  one.

Rynek zbożowy polski znajduje się
*  bardzo szkodliwej dla spożywców, 
9 Wygodnej dla obszarników sytuacji 
Osiada Niemiec, będących najdroż- 
*2ym rynkiem  zbożowym. Stąa pły-

drożyzna zboża u nas, ilekroć 
Wywieziemy choć drobne ilo ść  zbo- 
^  *a granicę. Dlatego to zboże w
* olace jest o tyle droższe od am ery­
kańskiego. Miarodajnemi dla Pol- 
®*i są ceny Hamburga, a więc cen} 
*boża zaoceanowego plus koszta 
Przewozu do Europy, lub B?uina, 
kształtujące się na podstawie cen 
Portowych.

I ta sytuacja geograficzna, rrzy  
Warunkach względnego tylko wy- 
Pełnienda zbożem własnem w e­
wnętrznego rynku naszego k ia jj  
*twarza dla obszarników sytuację 
^ysoce uprzywilejowaną. Bronić spo­
żywców przed tym wpływem są- 
Sl&dztwa można tylko przez zakazy 
Wywozu zboża. Na tej też płas-czy- 
*°>e toczyły się walki dotychczaso- 

o kierunek polityki zbożowej 
ministra Niezabytowskiego, polityki 
"'ytniecionego spichlerza—ceny zbo­
żu kolosalnie wzrosły, przekroczyły 
fbwnię przedwojenną, przewyższyły 
^  Polsce ceny na rynkach zagranicz­
nych. Zdawałoby się: apetyty agra- 
r1Uszy powinny być zaspoko:one. Ale 
a£rarjusz nigdy nie jest syty. W szyst­
kiego mu mało. Pragnie obecną kon­
iunkturę nietylko wyzyskać, ale i 
^ chow ać  sobie na stałe, jak naj­
wyższe ceny zboża. Stąd płynie p ra­
gnienie wprowadzenia ceł na zboże. 
. Dotychczas w polityce zbcżcwej 

Qie znaliśmy tego środka. Już w pro­
wadzenie ceł zbożowych w Niem­
y c h ,  co było poprzedzone zawzię- 
m w alką całej klasy robotniczej z 
9Srarjuszami, powinno bvć dla nas 
ustrzeżeniem. Zdawało <=ię jednak, 
e Polska, jako kraj dążący do wy­

wożenia zboża za granicę i wywo- 
^ ca skrzętnie nietylko nadwyżki,

ale, jak stało się w roku zeszłym, 
również i zboże niezbędne dla rynku 
wewnętrznego — nie da się zepchnąć 
na drogę dodatkowego premjo wania 
obszarników przez popieranie droży­
zny zboża- Dyskusje, o których 
wspomniałem na wstępie, niebezpie­
czeństwo to staw iają przed nami 
w całej grozie.

I nic to nie znaczy obszarnikom, 
że cła na zboże stają w sprzeczności 
z ich własnemi tendencjam i do jak 
najsilniejszego wywozu. Bo przecież 
wywóz zboża jest możliwy tylko 
wówczas, gdy wewnętrzny rynek jest 
nasycony i panują w kraju ceny u- 
miarkowane, niższe niż za granicą. 
W tedy tylko wywóz jest zdrowy i 
korzystny dla społeczeństwa.

Agrarjusze pragną rozporządzać 
obu środkam i windowania cen w gó­
rę. Raz przez wywóz i obniżanie 
podaży, drugi raz przez zabezpiecze­
nie się przed konkurencją zagranicy 
drogą ceł ochronnych.

Berlin jest dla nich ideałem. P rag­
nieniem serdecznem , by W arszawa 
pod względem cen na zboże prze­
wyższyła Berlin!

Czy przy naszem położeniu ryn­
ku pracy, przy naszych płacach i 
zarobkach możemy pozwolić na ta ­
kie ukształtow anie stosunków?! Nie­
tylko, że nie możemy pozwolić na 
to, ale sama dążność do podobnych 
celów musi być uznana za społeczną 
zbrodnię!

Czemże byłyby te cła w naszem 
życiu gospodarczem.

W okresach najpomyślniejszych, 
w okresach dobrych urodzajów były­
by one barjerą odgradzającą od do­
brodziejstwa przyrody wszystkich, 
którzy chleb muszą kupować. Dobry 

j urodzaj byłby o.krerem zwiększenia 
i dobrobytu obszarników, producen- 
1 tów zboża — cła ochronne oddawa­
łyby im na łup cały rynek wew nętrz- 
py. Stałyby się one środkiem  dum­
pingu, wywozu zboża, środkiem pod­
rażania chleba wbrew naturalnym 
warunkom produkcji zbytu.

A w okresach nieurodzaju, gdy już 
sam fakt braku zboża wytwarza klęs­
kę drożyzny, cła zbożowe musiałyby 
odgrywać rolę środka rozszerzające­
go rozmiary klęski i pogłębiającego 
jej społeczne skutki.

W tym czy innym wypadku były­
by one aparatem  klasowego gwałtu 
agrarjuszy nad klasa robotniczą, nad 
całym ludem pracującym.

Tak rozumiemy zamiary wprowa­
dzenia ceł zbożowych. Tak ocenia­
my ich znaczenie gospodarcze i spo­
łeczne. A wobec tego w odpowiedzi 
r a  zamiary agrarjuszy cała klasa ro­
botnicza musi skupić się pod has­
łem:

„Precz z cłami zbożowemi!".
Mu simy się skupić i przeprowadzić 

stanowcza i nieugiętą w alkę
o tani chiebi
o prawo do życiai

Z. Zaremba,

PO DŁUGIEJ, WYTĘŻONEJ PRACY.
KOMISJA ANKIETOWA

Opinja publiczna nie zdaje sobie 
• ^ c z e  sprawy z ogromu pracy, wło- 
°nej w działalność Komisji Ankiety o 
°*ztacb produkcji.
Długie miesiące służono tam sprawie 

^*hljC2ncj bez rozgłosu i bez rekiamy.
**ś jesteśmy w przededniu neom al 

^kończenia. I gdy wreszcie win oski i 
aterjały faktyczne zostaną ujawnio- 

e' — klasa robotnicza wtedy dopiero 
®v̂ ni należycie, dlaczego Z. P. P- S. z 
8*ą energją „forsował*1 w Sejmie wmo. 

Z® o powołanie Ankiety, dlaczego 
y®iosek ten uzyskał tak zdecydowane 

aParcie zarówno całej Partji, jak i Ko- 
**ii Centralnej klasowych związków 
bodowych.

, ^ycie przemysłowe Polski płynęło do- 
y  "Czas, okryte „tajemnicą zawodo- 
^4 > strzeżoną zazdrośnie przez „Le- 

atana" i podobne mu zrzeszenia ka­
balistyczne. Zrzadka taki czy inny 

^Osacyjny" proces rozrywał zasłonę, 
So* 2awsxe tylko z jednego krymmalne- 
j , punktu widzenia. Typowym objawem 
j  ' ag° stanu rzeczy był proces jen. 
perskiego, 

j. °rganizowana klasa robotnicza od- 
v Uca system „tajemnicy", nie chce też 

a' e ujmować zagadnienia rozwoju 
»4| en)ysłu pod kątem „sensacji” Arymi- 

nei- Nie ulega dla nas wątpliwości, 
J^ ^ sp o d a rs tw o  polskie pozostało da- 

W poM środkową i zachodnią 
aPą- Technicznie i organizacyjnie

iest zacofane. Zyski, dochody, możliwo­
ści konkurencyjne opiera przedewszyst- 
kietn na wyzysku pracy. Stąd wynika 
cała polityka polskich sfer kapitali­
stycznych.

Walka przeciwko tej polityce wyma­
ga znajomości rzeczywistego układu 
stosunków. Istotna reorganizacja prze­
mysłu wymaga zbadania głębszych źró­
deł jego niedomagać i wad. Ankieta 
daje fakta, daje warunki dla bezstron­
nej oceny położenia, dla wskazania 
środków zaradczych.

Klasa robotnicza w swej walce z ka­
pitalizmem musi znać prawdę o sytuacji 
gospodarczej kraju i o sytuacji prze­
mysłu w szczególności. Dlatego z nie­
cierpliwością czekamy chwili, gdy Ko­
misja Ankietowa zakończy ostatecznie 
swoje prace i ujawni ich wyniku

Od żądania jawności nie odstąpimy.
Musimy wiedzieć, co jest, abyśmy mo­
gli ustalić, do czego ,w najbliższej, bez­
pośredniej przyszłości dążymy. S. K.

Miifl ,n<

Przy przeczuleniu, bólach głowy, bezsen­
ności, niedyspozycji żołądkow ej, ospałości, 
przygnębieniu, uczuciu strachu, posiadam y 
w naturalne) wodzie gorzkiej Franciszka 
Jozefa  niezaw odny środek domowy do usu­
nięcia wszelkich zaburzeń przew odu po­
karm owego w każdym jego odcinku. P o ­
wagi lekarsk ie  przyznają, iż naw et u ludzi 
w starszym  wieku, woda Franciszka Józefa 
działa niezaw odnie. 1 5 3 7

BILANS HANDLOWY
ZA PAŹDZIERNIK

Według tymczasowych obliczeń Głów­
nego Urzędu Statystycznego bilans 
handlowy za październik 1927 przedsta­
wia się jak następuje:

Przywieziono ogółem 383.439 too, 
wartości 260.181.000 zł„ wywieziono 
zaś 1.993.261 ton, wartości 237.103.000 
złotych.

Bierne saldo bilansu handlowego wy­
nosi więc 23.078.000 zł.

KROMKA GOSPODARCZA
ZBOŻE DLA EUROPY.

W  ostatnim  tygodniu października w y­
słano do Europy 16315.000 miar pszenicy 
i mąki pszennej, w  tym samym tygodniu ro ­
ku ubiegłego wywóz do Europy wynosił 
13,585.000 ąuarterów . Podczas gdy porty  
kanadyjskie i am erykańskie atlantyckie nie 
wykazują zmian w  stosunku do wywozu w 
roku ubiegłym, w ybrzeże O ceanu Spokoj- 
iłość, A ustralia zaś podniosła swój wywóz 
nego w ysłało trzy  razy  tyle, a A rgentyna 
sześciokrotną ilość, A ustralia zaś podnio­
sła swój wywóz pszenicy do Europy z 40 
tysięcy na 558 tysięcy ąuarterów , t, j. trzy ­
nastokrotnie.

PŁYNNOŚĆ PIENIĄDZA W  AMERYCE.
(D). W  związku z pożyczką, zaciągniętą 

w A m eryce przez obecny Rząd, z pominię­
ciem ciał ustawodaw czych, interesującym  
jest stan podaży pieniędzy w  Stanach Zjed­
noczonych. Donoszą z Nowego Y orku: .P a ­
nuje u nas nadzwyczaj silny nadm iar pie­
niędzy. Skutkiem  tego z całego kraju spły­
wają pieniądze do Nowego Yorku. W  o sta t­
nich dniach dw a banki z okręgów uprawy 
baw ełny, gdzie panuje w ielkie miejscowe 
zapotrzebow anie, przysłały 2 0  mil. dolarów  
nie mogąc oprocentow ać tych pieniędzy na 
m iejsca Mimo rekordow ych kredytów , u- 
dzietanych giełdzie, niema możności lokaty 
pieniędzy na procent. Znawcy są zdania, 
że narazie niema widoków na zmianę.

PODATKI POŚREDNIE, CENY 
I SPOŻYCIE

Prelim inarz budżetow y na rok I*>23—29 
podwyższa dochody z podatku akcyzowego 
od cukru z 84 milionów na 95 milionów a 
więc o 11 miljonów złotych.

Zwyżkę tę osiągnięto przv zachowaniu 
dotychczasowej akcyzy w w ysoo*śii 35 zł. 
od 100 kg. czyli 35 groszy od 1 kg. cukru 
Zwiększa się bowiem spożycie cukru. W ska­
zywaliśmy niejednokrotnie, iż to zw iększa­
nie się spożycia wypływa z hamowania ape­
tytów  cukrowniczych w podwyższaniu cen. 
Pam iętna jest nasza kam pania z lutego r b 
gdy drogą energicznej akcji wstrzymaliśm y 
napór cukrowników do w ydatnego podnie­
sienia cen. To też. spożycie rośnie.

Ale czas już najwyższy wzmóc ten proces 
wzrostu, spożycia wewnętrznego, tak  n ie­
zbędny dla zdobycia norm alnych podstaw  
istnienia przez produkcję cukrow niczą, d ro ­
gą w skazywania niejednokrotnie przez or­
ganizacje spożywców: — przez zmniejsze­
nie podatku od cukru. Nie w ystarcza bo­
wiem tylko hamowanie apetytów  producen­
tów, konieczną jest czynna akcja rządu w 
kierunku potanienia cukru przez obniżenie 
p o d a tk a  Suma podatku nie obniżyła by się 
przy takim sposobie załatw ienia sprawy. 
Trzeba by się tylko było wyrzec zw iększa­
nia dochodów z tego tak  niespraw iedliw e­
go obciążenia spożycia.

C ŁA  B O J O WE

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 19 Hstopada 

W a lu ty  i d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8 .8 8  Belgja 124.22 

Holandia 360.90 Londyn 43.45*/*. Paryż 35.01 
Praga 26.411/*. Szwajcaria 171.92 W łochy 
48.52 W iedeń 125.69 Nowy Jo rk  8.90. 
P a p ie r y  p r o c e n to w e .

8 0/o L. Z. Państw. Ranku Roln. 93.00. 8 ®/c 
L.7.. Panku Gosp. Kraj. 93.00. lOP/o Poż. ko'ej- 
102 7 5 —. 5%  r aństw. Poż Konwersyjna 63,50 
8 °/o L. Z. W arszawy 81.50-82.50 82 25 5<V„ 
P.L.Z. W arszawy 66.75 -  67.00 -  67 00 -  
4»/sP/o L. Z. W arsz 60.00—60.00 6°'o Poż.
doi. 82.00 (zł. 759.00). 8 n/o P0 ż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56 .00- 56.00 — 57.00. 
D olarówka 62.00 
A k c je .

Bank Polski 156,00—155,00. — Bank Dy- 
skontowy 131,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 29,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Yarobk. 95.50. Kijewskl
75.00. Siła 105.00 Chodorów 183 50 Czersk 1.10 
Gosławice 80 50 Cukier 5.80—5 85 Łazy 0,46 
Wysoka 139,50. Nobel 49.50. W ęgiel 116 50 
118 00. Firlej 59,00 Cegielski 52.00 51,00,— 
Lilpop 40.00—3950 Modrzejów 9.95. Norblin
215.00. Ostrowiec 98.00 99.50. Rudzki 58.00. 
29 50 Starachowice 73.00 -  74,50— Zieleniew ­
ski 22.50. Zawiercie 38,00 Żyrardów  18,25, 
18 75—18.75 Borkowski 4,00—4.10. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ee 3.25—3 31. Parow óz 50,00 — 54.00. Pula 
9.25 —9 .50. Spiess 103.00 105 0 0 . Micha 
łów 0 '6 6  Ortw ein 14.25. Spirytus 38.00—38.00. 
H aberbusch 162,00 Żegluga 0,54—0.54

Na mocy rozporządzenia z dn. 
11-go sierpnia 1927 r. ma wejść w 
życie dn. 26-go grudnia b. r. bojowa 
taTyfa celna. Do towarów, k tóre po­
chodzą z krajów, nie posiadających 
7  Polską uregulowanych stosunków 
handlowych, mają być zastosowane 
przywozowe staw ki maksymalne (o 
100% wyższe od normalnych), o ile 
w krajach tych towary polskie tra k ­
towane są przy wwozie gorzej, ani­
żeli tow ary innych państw, lub po­
pierany jest wywóz towarów do pol­
skiego obszaru celnego zapomocą 
premiji. Ponieważ Polska ma tra k ­
taty  handlowe nieomal ze wszyst- 
kiemi państwami europejskiemi, po­
nieważ zpośród tych państw, z któ- 
remi stosunków handlowych jeszcze 
r ie  uregulowaliśmy, Niemcy w na­
szym zagranicznym obrocie tow aro­
wym niewątpliwie zajmują najw aż­
niejsze miejsce, ponieważ wreszcie 
z nimi właśnie jesteśmy w stanie 
wojny celnej, przeto może sią nasu­
nąć przypuszczenie, że wprowadze­
nie maksymalnych staw ek celnych 
jest wymierzone przeciwko Niem­
com. A choć tak  niewątpliwie nie 
jest, wiedząc, jak Niemcy usiłują 
wciąż jeszcze przerzucić winę roz­
poczęcia i kontynuowania wojny cel­
nej na Polskę, musimy się liczyć je­
dnak z tern, że w chwili, kiedy to im 
będzie wygodne, sięgną i po takie, 
choćby tylko cień pozoru słuszności 
za sobą mające, argumenty.

Zerwanie w początku bieżącego 
roku rokowań handlowych było zbyt 
niezręcznie zrobione, aby można by­
ło przerzucić odpowiedzialność na 
Polskę. Zerwanie to nam nie za­
szkodziło: w okresie tym została 
zaw arta i zrealizowana pożyczka. 
Porażka ta  niewątpliwie nauczyła 
wojownicze sfery niemieckie, że 
trzeba postępować ostrożniej i ope­
rować choć pozorami słuszności.

W tej chwili bawi w Berlinie dy­
rek to r departam entu politycznego 
Min. Spraw Zagr. Pertrak tac je , k tó­
re prowadzi z ministrem  spraw  Za­
granicznych Rzeszy Niemiectciej o 
podstaw y trak ta tu  handlowego, m a­
ją — wedle oświadczeń obustron­
nych — przebieg’ pomyślny. Za mie­
siąc w celu wytworzenia pojednaw­
czej atm osfery udaje się do Berlina 
na zaproszenie Reichsverband'u der 
cJeutschen Industrie, przedstaw iciel­
stwo naszych „sfer gospodarczych". 
Odnosi się w rażenie, że i Niemcom 
zależy w tej chwili na załagodzeniu 
wzajemnych stosunków. Trudno jed­
nak przypuścić, aby w ciągu tego 
krótkiego czasu, k tóry  nas dzieli od 
wejścia w życie omawianego rozpo­
rządzenia, został osiągnięty laki 
stopień porozumienia, aby Rzesza 
Niemiecka autom atycznie była eli­
minowana z zakresu działania bojo­
wej taryfy.

Rząd polski — zdaniem naszym— 
powinien raz jesreze okazać swą 
najlepszą wolę dojścia do porozum ie­
nia z Niemcami i wejście w życie o- 
mawianego rozporządzenia odro­
czyć. W ten sposób obezwładni tych 
wszystkich, którym  zależy, dla róż­
nych powodów, na m ącenia dobrych 
sąsiedzkich stosunków Polski z
Niemcami.

W przeciwnym razie należy się o- 
bawiać, że czynniki te rozgłaszać 
będą, iż Rząd Polski zachowuje się 
napastliwie, gdyż po rozmowach
przygotowawczych urzędowych i 
prywatno - gospodarczych w prow a­
dza cła bojowe i uniemożliwia per-' 
traktacje trak tatow e.

Zadaniem polityki polskiej jest
wszak nie tylko prowadzić politykę 
pokojową, ale narzucić ją naw et 
tym, którzy prowadzić jej nie chcą.

M. N.

WYNIKI SPISU LUDNOŚCI W NIEMCZECH
Pisaliśmy już w dodatku gospodar­

czym o wyniku zawodowego spisu lud­
ności, dzisiaj podajemy informacje dal­
sze, dają one ciekawy obraz zmian ja­
kie z rozwojem gospodarczym zachodzą 
w Niemczech.

Liczba ludności wzrosła od ostatniego 
(w r. 1907) spisa zawodowego o 13.5%. 
Szybkość wzrostu zmalała jednak. 
Przyczyną jest wojna i spowodowane 
nią bezpośrednie straty i zmniejszenie 
się liczby urodzin. Oczywiście, że 
„trzon" ludności zawodowo czynnej tj. 
w wieku od 15 — 65 lat pochodzi jeszcze 
z lat przedwojennych, w tej dziedzinie 
skutki wojny uzewnętrznią się dopiero 
przy następnym spisie ludności. Z tych 
powodów fakt wzrostu ludności tych ro­
czników o 26 4% (8 9 mil.) jest zupełnie 
zrozumiały. Z tej liczby wzrost u ko­
biet wynosi 5.2 milj., u mężczyzn tylko 
3.7 milj. Różnica między liczbą kobiet 
i mężczyzn spowodowana jest stratami 
wojennemi.

Ciekawe wyniki dał spis w dziedzinie 
zróżniczkowania społecznego ludności 
niemieckiej. Wyniki mają olbrzymie 
znaczenie we wszelkich dziedzinach ty ­
cia zbiorowego każdego kraju. Stwier­
dzają one bowiem jakie jest ustosunko­
wanie się poszczególnych klas społecz­
nych w danym kraju. Zwiększa się licz­
ba robotników i pracowników umysło­
wych, wówczas stwierdzamy iż kraj da­
ny się proletaryzuje, zwiększa liczba 
„samodzielnych" t. j. rolników, kupców, 
słowem posiadaczy wszelkiego rodzaju, 
wówczas mówimy o zmniejszonym tem­
pie rozwoju kapitalizmu w kraju. Ostat­
ni spis ludności wykazał, iż Niemcy u- 
przemysławiają się w dalszym ciągu. 
Liczba ludn. zatrudnionej w rolnictwie 
wzrasta wprawdzie, jednak znacznie 
wrolniej, aniżeli ludność zatrudniona w 
przemyśle i w handlu. Np. liczba samo­
dzielnych zarobkowo wzrosła w roln. 
zaledwie o 1.4%, natomiast w przem. 
i rzemiośle o 0.9% za* w handlu i komu. 
rikaoji o 28.7 proc. Cyfry te dowodzą, 
te  wzrost ludności samodzielnej skon­
statować można faktycznie tylko w 
handlu. Tylko w tej dziedzinie mo­
żna jeszcze w obecnym stadjum rozwoju 
gospodarczego „usamodzielnić się" lub 
otworzyć sklepik. Liczba robotników i 
pracowników umysłowych zatrudnio­
nych w przemyśle, handlu, komunika­
cji wzrosła o 22.3 proc. Największy od­

setek wzrostu wykazuje liczba robotni­
ków zatrudnionych w handlu i w komu­
nikacji (62 proc.) natomiast liczba robot­
ników rolnych zmniejszyła się o 9.6 pro­
cent. Duży wzrost wykazuje liczba pra­
cowników umysłowych — 98.2 proc. 
Fakt ten świadczy o proletaryzacji sa­
modzielnie zarobkujących z grup „lepiej 
sytuowanych". Pierwszy etap proleta­
ryzacji to utrata samodzielczości gospo­
darczej drobnych majstrów, rzemieśl­
ników i kupców, którzy zostają robotni­
kami. W miarę rozwoju kapitalizmu 
tracą samodzielność gospodarczą i sfery 
zamożniejsze, którym z rozmaitych po­
wodów udało się utrzymać swój własny 
warsztat pracy. Wielką rolę w tym pro­
cesie gospodarczym odegrała wojna i 
inflacja pieniądza papierowego. Z sa­
modzielnych kupców fabrykanci zmie­
niają się na „pracowników umysło­
wych". Ten proces zaobserwować mo­
żna w Niemczech — jak świadczy spis 
ludności — także i w rolnictwie, albo- 
wriem liczba pracowników umysłowych 
wzrosła o 89 proc. Liczba pracowników 
umysł, w przemyśle i rzemiośle wzrosła 
o 129 proc., zaś w handlu i w komunika­
cji o 82 5 proc.

Niebywałe wprost zwiększenie wyka- 
zuie liczba kobiet (pracowniczek umy­
słowych) zatrudnionych w przemyśle i 
w rzemiośle wynosi bowiem 457.5 proc.! 
Świadczy to o ogromuem zubożeniu t. 
zw. stanu średniego, z którego się rekru­
tuje ta kategorja pracowniczek. Praca 
dotychczasowych żywicieli rodziny nie 
wystarcza, wobec czego i kobiety mu­
szą szukać pracy zarobkowej.

Zwrócić musimy uwagę na jeszcze je­
den objaw charakterystyczny dla rozwo­
ju gospodarczego Niemiec. Liczba słu­
żby domowej mieszkającej u pracodaw­
cy zmniejszyła się okrągło o 12 proc., 
natomiast liczba służby domowej docho. 
dzącej wykazuje nieznaczny wzrost. 
Świadczy to o zubożeniu t. zw. stanu 
średniego. W Niemczech co 8-my samo­
dzielnie zarabiający zatrudnia u siebie 
'łużbę domową, wśród pracowników u- 
mysłowych tylko co 35-ty, zaś wśród 
robotników co 433-cŁ Tylko zuboże­
niem meżna tłómaczyć zmniejszenie się 
służby domowej. Postęp techniki w gos­
podarstwie domowem jest tak powolny, 
że fakt ten nie może usprawiedliwiać 
powyższego zjawiska. A- K.

Notowania pozagiełdowa 
s  dnia 19 b. m. g o d t 10 w.

Akcje. Tendencja słabsza. Dolar amer. 
8 .8 8 % , Bank Polski 155.00, Cukier —. w *- 
ffiet 116.00, M odrzejów  —, L ilpop 39.50, O-

strow iee ■—, Rudzki —, S tarachow ice 74.00 
(4.93), Żyrardów  18.00. Rubli 100 złotem
474.00.

Listy Zastawne zlotowe niejednolite.
Obroty b, małe.
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P R Z Y J A C I E L  JJ ZI EC I
s----------------  DODATEK DO „ROBOTNIKA”
0  HENIUSIU, KTÓRY SIĘ NUDZIŁ I 0  BROŃCi 

KTÓRA SIĘ NIGDY NIE NUDZIŁA
(Dokończenie).

Śliczne zabawki wychodziły ze 
skorupek od jaj. Trzeba było tylko 
przed użyciem jajka przekłóć go z 
obu końców i jajko wydmuchać.

Z takiej wydmuchanej skorupki w 
połączeniu ze ździebłami słomy i 
okruchami papieru wychodziły śli­
czne dzbanuszki, ptaki z rozczapi- 
rzonemi skrzydłami, a nawet główki 
pajaców, albo krasnoludków z bro­
dami z waty.

I upalone zapałki przydawały się 
na coś. Oskrobane do czysta i rów­
niutko przycięte były doskonałym 
materjałem na szczebelki do małych 
krzesełeczek i stoliczków i łóże­
czek. Zbijało się je szpilkami i wy­
platało włóczką, albo ścinkami kra- 
janemi w cienkie paseczki.
Pi! pi! co to były za wspaniałe me­

ble! niech się tapicer schowa!
A już najwięcej uciechy było jak 

porobili dużo kukiełek (takich lale­
czek na drucikach z ruszającemi się 
rączkami i nóżkami).

Kukiełkom tułowie wykroiła Bro­
nia ze starych, niepotrzebnych już 
szmatek, zeszyła je mocno z obu 
stron, zostawiając tylko nieduży o- 
twór na drucik, wypchała je troci-

placu Teatralnym nazywa się „kur­
tyna".

Jak goście usiądą „kurtyna" się 
rozsunie i na scenie teatrzyku uka­
żą się kukiełki.

Heniuś ukryty pod spodem pudła, 
za stołkami, będzie poruszał druci­
kami kukiełek tak zgrabnie, że 
wszyscy będą myśleli, iż to one sa­
me się poruszają, jak prawdziwi ak­
torzy w prawdziwym teatrze.

Bronia tymczasem będzie z ukry­
cia mówiła głosem i śpiewała za te 
kukiełki. Jak będzie na scenie poru­
szał się król to Bronia uda głos gru­
by i stary, jak wyjdzie królowa — 
to Bronia będzie mówić cieniej, a jak 
Marysia sierotka się ukaże — to 
Bronia zaśpiewa tak rzewnie, że się 
wszyscy wzruszą, a mama może się 
nawet rozpłakać i wytrze oczy chu­
steczką.

Dooiero to będzie cudnie!
Jej! jej!
Raz będzie można zagrać o Czer­

wonym kapturku, wtedy wilka ubie­
rze się w kawałek czerwonego fu­
terka ze starego kołnierza od palta 
Heńka z którego chłopiec iuż wy­
rósł.

W

nami, skrawkami papieru i co tam 
miała pod ręką.

Głowy tym kukiełkom porobił He­
niuś to z kasztanów, to z kartofli, 
włosy poprzyklejali z waty, a niektó­
rym z włóczki. Ubrali je w kolorowe 
gałganki.

Jedną za Marysię sierotkę inne 
za krasnoludki, jeszcze inne za kró­
la i za królowę...

Potem z tekturek i z deseczek 
zbudowali pudło bez przedniej ścia­
ny. W spodzie pudła zrobili podłuż­
ne szparki przez które można było 
posuwać druciki od kukiełek...

Domyślacie się chyba?
Bronia i Heniuś m ają'oto swój te­

atr!!!
Bronia i Heniuś będą przedsta­

wiać historię cudowną o krasnolud­
kach i sierotce Marysi!

Sami!
Zaproszą wszystkie znajome dzie­

ci .zaproszą mamę i ciocię i sąsia­
dów!

Pudło, a właściwie „teatrzyk" u- 
stawią na dwuch stołkach w pokoju 
i przykryją serwetą.

Taka zasłona w dużym teatrze na

A może.... a może dzieci same ja­
kąś zupełnie nową historję wymyślą 
jakiej jeszcze nikt nie słyszał?

Bo wszystko najprzyjemniej zaw­
sze samemu zrobić.

Taraz Heniuś nigdy się nie nudzi. 
Gdzieby się nudził, skoro tyle ślicz­
nych, zabawnych i ciekawych rze­
czy ma do zrobienia i do wymyśle­
nia.

Właśnie postanowili oboje z Bro­
nią założyć kółko dzieci, które będą 
się bawiły tylko zabawkami swojej 
roboty.

Niech tam po sklepach tkwią so-

m

BAJECZKA DLA NAJMŁODSZYCH DZIECI DŁUGOŚĆ ŻYCIA 
NIEKTÓRYCH ZWIERZĄD

Ala się nudzi. Od kilku dni padają 
deszcze, i Ali nie puszczają na pod­
wórko. Chłodno jest, wiatr gwiżdże 
za oknami. Ala wyciąga z kąta la­
leczkę, bawi się chwileczkę i znów 
odkłada. Chciałaby do dzieci, na po­
dwórko — ale ani marzyć! Babuni 
dobrze mówić, bo babunia się nie 
nudzi — zawsze ma dużo roboty. 
Teraz szyje przy oknie i tylko cza­
sem patrzy z za okularów na Alę. 

Alusia przysuwa się.
„Babuniu opowiedz coś".
„Nudno ci, dziecino", mówi babu­

n i a — bo na dworze chmurno i smu­
tno. Ale to niedługo! Trochę jeszcze 
popadają deszcze, aż potem z wich­
rem Mróz przyleci i deszcze precz 
wypędzi. Mróz to ostry pan, chmu­
ry porozgania, niebo rozpogodzi i 
cały świat przvgotuje na przyjazd 
białej pani — Zimy. A Zima zjeżdża 
na srebrzystych saniach; płaszcz ma 
jasny, długi, a w ręku pełno białych 
płateczków, które sypie na ziemię. 
Białe płateczki wirują w powietrzu, 
cieszą się swobodą, lecą w górę, w 
prawo, lewo, by potem posłusznie i 
cicho upaść na ziemię.

A widząc to dzieci, klaszczą w rą­
czki i wołają radośnie:

„Śnieg pada, śnieg, śnieg".
Cieszą się dzieci i dorośli, bo 

świat robi się iasny, czystv, wesoły. 
Cieszy się ziemia, zeschłe badyle 

krzaczki i ziarenka w ziemi. Bo 
śnieg jest dobry, cichy, miękki i 
przvtulny.

Mróz czasem nabroi. ściśnie moc­
no słabe drzewa i krzaczki, aż za­
mierają biedactwa, wciska się w zie­
mię i chciałby się dobrać do ukry­
tych w niej skarbów.

Ale Zima wie, że gdyby mróz się 
do tych skarbów dobrał, gdyby za­
mroził to, co w ziemi ludzka ręka 
skryła, by na wiosnę ożyło i chleb 
ludziom dało, wtedy zły, bezlitosny 
Głód zjechałby na ziemię, a ludzie 
cierpiąc narzekaliby: „Ach! jak zła 
była ta zima!!!”

Żal Zimie roślinek, ziaren, żal 
wszystkiego co żyje i w głębi ziemi 
do snu się ułożyło, by z wiosną obu­
dzić się do nowego życia. Dlatego 
sypie śnieg, puszysty, miękki śnieg 
i otula nim ziemię, jak płaszczem.

A gdy dużo śniegu naorószy, cie­
szą się dzieciaki, bo mają nową za­
bawę.

Jadą saneczkami, cieszą się i 
śmieją. Lepią człowieka, dużego, jak 
prawdziwy i kij mu do rąk. wtykają.

A czasem.... czasem wypadłszy ze 
szkoły ciskają w siebie śnieżnymi 
kulami",.,

Alusi już nie smutno. Wie, że 
deszcz przestanie padać i będzie ja­
sno, wesoło. Spadnie śnieg i .Ala oo- 
iedzie sankami. Franus z pod dru­
giego ma saniki. Pojadę razem. A te-

bie różne zabawki, które są drogie 
i prędko się nudzą. Stokroć milsze 
są te, co się je własną głową wymy­
śli i własnemi rękami zrobi.

Bo wtedy nictylko zabawa przy­
jemna ale przedewszystkiem robie­
nie ich i obmyślanie jest najmilgzą 
zabawą.

A kto wie... kto potrafi wymyśleć 
nowy sposób budowy wózeczka ze 
szpulek, ten może kiedyś wymyśli 
jakiś cudowny wynalazek i zostanie 
sławny Kto wie?

Sz.

I OWADÓW

raz Ala pomoże babuni w domu i nie 
będzie się nudzić. Tak się z babunią 
umówiły, że w te długie dnie niepo­
gody, Ale będzie „pomagać". Co ba­
bunia powie. A gdy nie będzie ro­
boty, babunia opowie bajkę. I tak 
prędko minie czas...

Teraz babunia idzie do miasta, a 
Ala zostaje sama w domu. Ma pilno­
wać mleka, by nie „wybiegło". A 
gdy babunia wróci, opowie ładną 
bajeczkę o św. Mikołaju, bo to już 
bardzo blizko.

N. R.

Małpa żyje 
Bóbr żyje 
Słoń żyje 
Lew
Krokodyl żyje 
Wieloryb 
Osioł żyje 
Zając żyje 
Krowa żyje 
Koń żyje 
Świnia żyje 
Drób domowy żyje 
Kot żyje 
Wiewiórka żyje 
Sokół żyje 
Papuga żyje 
Kruk żyje 
Łabędź żyje 
Wrona żyje 
Wróbel żyje 
Gołąb żyje 
Pszczoła żyje 
Szczupak żyje *
Karp żyje 
Chrząszcz żyje
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BIEDNY STARUSZEK.
Biednemu staruszkowi źle było na świecie,
Sto lat już prawie dźwiga na swym grzbiecie,
Już przechodził burze i surowe czasy —
Nie wie, co dostatek — co znaczą wywczasy —
Kiedyś staruszeczek dobrze żył na świecie,
Wyście go nie znali — nic o tem nie wiecie. >

Miał domeczek mały — i dzieci swe miłe —
Teraz — on na świecie ma tylko mogiłę.
Dzieci mu umarły — wojna była sroga,
Więc zniszczyła wszystko — surowa pożoga.
Został staruszeczek — został sam na świecie,
Smutno mu więc w życiu — starość go już gniecie.
A bieda w dodatku dokucza mu srodze —
Któż wesprze staruszka — pomoże niebodze.
Więc co dnia staruszek po ulicy chodzi 
I gorzkiemi łzami życie sobie słodzi.
Kiedyś gdy był młody na skrzypeczkach grywał 
I piosenki ładne sobie wyśp iewywał —
Więc staruszek stare skrzypki swoje bierze 
I śpiewa piosenkę i mówi p acierze.
A Jania codziennie tędy przechodziła 
I wesoło piosnkę pod noskiem nuciła.
Jasia usłyszała śpiew staruszka rzewny,
Jak z drewnianych skrzypek wydobył ton śpiewny —
I bardzo narzekał na swą dolę smutną,
Na życie surowe — na biedę okrutną.
Tak się żal zrobiło Jasi st aruszeczka,
Rzewnie zapłakała niby strumień, rzeczka —
I odtąd codziennie gdy ze szkoły wraca —
Koło staruszeczka sobie drogę skraca,
I swoją bułeczkę ze śniadankiem nosi 
I o przyjęcie staruszeczka prosi.
I przykro jest Jasi, że przechodniów tyle,
Nikt ze staruszeczkiem nie pomówi chwilę,
I wstydzi się Jasia za tych wszystkich ludzi,
Że biedny staruszek ich serca nie zbudzi.

Helena Dawidom* 
* * * * * * * * * *

O D P O W IE D Z I REDAKCJI
S. Michalskiemu. Dziękujemy aa list. 

Czy przeczytałeś już książkę, którą dosta­
łeś?

Do Kazi Kożbiałównej. Bardzo się cie­
szymy, że „Przyjaciel Dzieci” tak Cię zaj­
muje. Namęczyłaś się, rozwiązując aryt- 
mograf — ale to miło pokonywać trudnoś­
ci.

H. N, Owszem, przeczytaj.

Jędrkowi L. Znajdziesz w „Lutni robot­
niczej".

STARANIEM -
KLUBÓW ROZRYWKOWYCH H °p 

TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI 
odbędą się w niedzielę 20 listop9

ZABAWY DLA D Z I # 1
Puławska 21 o godz. 2 popoł.* 
no 53 łWydział Kobiecy) o g. 4 p ° P  

Wstęp 20 groszy.  ̂ , 
Program: kino, produkcje d z i eC i' 

zabawy.

&

V.
V

MMiSteSRfl
Ryciny te należy 

rozciąć na części skła­
dowe i z otrzymanych 
kawałków ułożyć cały 
obrazek.

Rozwiązania pro­
simy nadsyłać do Re­
dakcji „Przy jac i e l a  
Dzieci" Warecka 7,



N r. 319 „ROBOTNIK", niedziela 20 listopada S r t  7 '

p r z e t a r g .
Chorych m. Łodzi z siedzibą w Ło- 

ogłasza niniejszem dwa pisemne pub- 
|j *0 '  przetargi ofertowe na częściowe wy- 

oczenie lecznic w Łodzi, przy ul. Łagie- 
T ck^ j i Zimnej.
r r*etarg odbędzie się dni* 5 grudni* 1927 

godz. 18-tej w Centrali Kaoy Chorych 
Łodzi, przy uL Wólczańskiej nr. 225. 

u robotę obiegać się mogą zarejestrowa- 
Prz"dsiębiorstwa i firmy, które wyka

''Wne.
już wykonały większe roboty budo-

^ Oferty pisemne, odpowiadające treści 
ô0ry*ńw w.tępnych z dnia 16 listopa- 

-.•927 roku, a sporządzone według prze- 
PuM* tymczasowych Ministerjum Robót 
"“kcznych o oddawaniu robót i dostaw 

lo5?twowych L. 111.396-26 z dnia 31 lipca 
* 6  roku ora* według warunków przetar­

li'’ Balety składać do Wydziału Gospodar­
k i ! 0  Kasy Chorych m. Łodzi, ul- Wól- 
gfnaka 225 w kopertach podwójnych, » 

ńrych wewnętrzna. zawierająca ofertę 
rowinna być zalakowana pieczęcią firroo- 
. '  1 zaopatrzona w napis: „Oferta do prze 
Xjto. mającego się oabyć dnia 5 grudnia 

na częściowe wykonani* lecznic przy 
Łagiewnickiej lub przy ul. Zimnej w 

zewnętrzne zaś. prócz wylej wtpo- 
koperty powsnoa zawierać i do- 

°d wpłacenia wadjum Banku Gospodar­
uj*!* Krajowego do depozytu Kasy Cho- 
2*® m. Łodzi — w wysokości 5 procent 
“tarowanej sumy na każdą poszczególną 
£*cę w gotówce lub papierach procento- 

mających wartość pupijarną agisto­
rs Rozporządzeniem Ministerjum Skarbu 
łyjjtda 28 grudnia 1926 roku, ogłoszonym w 
LjtfBniku Urzędowym Ministerjum Skar- 
0,1 Nr. 3 z dnia 2X1.1927 roku.
. rirniy stawające do przetargu mogą zło- 
*T® ofertę na pracę w jednej lub obu lecz- 

i w zależności od tego składają je- 
lub dwie oddzielne oferty z dowodami 

^•B ty wadjum w każdej kopercie. 
..term in składania ofert upływa o godz. 
*£t*j Jo i, 5  jjrudnia 1927 roku bezpośred- 

Przed rozpoczęciom odnośnej rozpra- 
ofertowej.

''torty  nieodpowiadające wymienionym 
'?'*ytej warunkom łub złożone po termi- 

oie będą rozpatrywane, 
j.Informacje udzielane będą w godzinach 
jtBtowych od 9 do 15-tej w Wydz. Gospo- 
~*rozym Kasy Chorych m. Łodzi. gdzie 
•V*Tmać można również egzemplarz wa- 
n*®ków przetargu oraz ślepe kosztorysy.

KASA CHORYCH M. ŁODZI. 
H  Dr. E. Samborski,

Dyrektor.
I—I F. Kałużyński,

Przewodniczący Zarządu.

F 0 TOGRAFJE
p o  cen a ch  kon k u ren cyjn ych

.  małych fotogr. retusz. zł. f.70.—

.  w,6 ksz. .. „ 1.50.—
Pr,?8kart -  " » 2-35~

0 ,ograf!e w 8 -mlu pozach „ 4.75.—
ri» zamówieniu 1 2  poczlówek bronzowych

dodaje się darmo portret rozmiaru
43 x 56 cm.

°łografJe do paszportów wykonywa się
na poczekaniu.

Zakład Fotograficzny ,,LEONAR“
N ow y Ś w ia t 21,

Na
Si

DATV na d ogod n ych  w a- 
" H l  I  rankach  i za  gotów *

Zegary ścienne, zegarki kieszonkowe 
1 rSczne oraz btiuterję udz'ela Zakład Ze- 

garmlstrzowsko-Jubflerskl

N. G A B A J , K R U C Z A  46.
Tel. 184-84.

PIERMIKICRUBE z KKDAUnl

i r
W>e»*

«1O * .  C **©/»•/.-

OLA REKLAMY

li 5 4-5 tg. IIIII
lipcowego czysto-pszcselnego pod gwaran­

cją otrzymać można we firmie
„P S Z C Z Ó Ł K A" Kupczynce

p o czta  D en y só w  ad  T arnopol.
Wysyłka w 5-cio kg-owych plombowanych 

puszkach.
W razi* nie zadowolenia zwrot materiałów.

F abryka m aszyn  ro ln iczych  p oszn k n je

fachow ców  do sk ład an ia  m łó- 
caren I w jalek .

Oferty tylko pisemne pod adresem: Odlew­
nia Sz. B a ra s z  — Wolkowysk.

DRUKARNIA
tu  „ ROBOT NI KA "
W yk on yw a w sz e lk ie  rob oty  
w  za k res drukarstw a w ch o­
d zą ce . Przyjm uje do druku  
DZ1EN 1IK1, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. C eny n isk ie . 
W arszaw a, n i. WARECKA 7.

Robotnicy popierajcie 
swoje pisma codzienne

Nowa Lecznica
Specjalna przychodnia 

S e n a to r s k a  10, 
te l. 110-18. Lekarzy 
specj. wyłącznie dla 
c h o r ó b  skórnych, 
wenerycznych I nie­
mocy płc. Roentgen. 
Lampa kwarc., analizy 
lek. (krew na syf.)—od  
9 r. do 8 w .bez przer- 
wy. Wizyta 3 zł. W nie­
dzielę I święta 1 0 —2 .

MEBLE
oraz OTOMANY 

n a j ta ń s z e  Ź ró ­
dło! Nowych, uły- 
wanych. R atam i i 

g o tó w k ą  
L e sz n o  38 — IO,

ZEGARKI 7 dłu­
golet­

ni gwarancją od zł. 
9.50.— do nabycia tyl­
ko w firmie: „Luxe” 
Jerozolimskie 4. Tel. 
171-53. Wszelkie re­
peracje na miejscu.

S tfspA łpntow -
f l l lf  ••Robotnika*- po- IIIA szukuje od za- 
'Bi niedrogiego ume­
blowanego rokoju z 
opalem i oświetleniem. 
Porozumiewać się te- 
efonlcznie codziennie 

i prócz n i e d z i e l )  od 
5 -7 .

NAJPROSTSZA w UŻYCIU, POŻYWNA i EKONOMICZNA
CZEKOLADA w  PROSZKU z  CUKREM

na pełnem mleku.
S z w a j c a r s k a  F a b r y k a C z e k o l a d y  ,

G. G. L A R D B L L I
Sklep, detaliczny: K r ó l© W § k R  18* T e l .  131*01*_______

KASA CHORYCH M. WARSZAWY
zawiadamia, żc od składek za m. październik, niewplaconych do 30 listopada będą pobie­
rane p rocenty  zw łoki (§ 76 statutu K. Ch. M. W.) oraz te po tym terminie zaległe składki 
będą ściągane w  drodze egzek u cji w r a i z procentam i zw łoki I kosztam i egzeku -

cyjnem i W płacać m o łn a  w  n astęp u jących  m iejscach!
w Kasie Głównej K. Ch. m. Warszawy, Solec 93, w godz. 8-13,30 — w soboty 8 — 12; 

w P. K. O., Jasna 9, w godz. 8^r- 20; D ir «
we wszystkich urzędach pocztowych na rachunek Kasy Chorych m. Warszawy w r . L O .  

Nr 50006 — w godz. 8 — 15. . . . . . .
U W A G A  t n a  blankietach P. K. O. n a leży  zaw sze  w ypisać d o k ład n ie  i wyraźnie n a z w ę  

I adrea f i r m y ,  w zględ n ie  nazw isko I im ię oraz adres p r a c o d a w c y .

O głoszenia 
d ro b n e

Nocne pogotowie Gazowni Miejskiej
po skasowaniu dyżurów przy ul. Dzikiej Nr. 28 rostalo reśrodkowane relem 'prawnlel- 
szej obsługi odbiorców gazu w  cen tra ln ym  p u n k cie  m ia stu  — K red ytow a 3, t e l .  2 

ł czynne jest w n a g ły ch  w yp ad k ach  od godz. 18 ej ( 6  pp.) do 8  (rano).
Jednocześnie Dyrekcia Gazowni Miejskie] m. st. Warszawy zawiadamia, że za wez­

wania ślusarza lub wszelką wykonaną przez niego drobną (nie przekraczającą 2 0  minut) 
robotę pobierana będzie oplata Zł. 1.50; przy większych robotach pobierana bedzle opła­
ta w stosunku Zł. 3.50 za godzinę.

Zamarzłe rury gazowe
mogą pęknąć, powodując ulatnianie się gazu. Dlatego należy je dobrze opatrzyć na 
zimę. Tam, gdzie ezuć gaz. należy dla bezpieczeństwa otworzyć okna I drzwi.
M iejsc p rzep u szcza ją cy ch  g a z  n ie  m ożna o d szu k iw a ć  s  o g n iem ,

lecz o każdem uchodzeniu gazu należy zaraz zawiadomić w godzinach od 8 -ej 
do 16-eJ.

Gazownię Mlelską m. st. Warszawy. Kredytowa 3. tel. 2 — Marszałkowska 36. tel. 5 — 
PI. 3 Krzyży 8 . tel. 92-51 — Dzika 28, tel. « — Chłodna 29A, tel, 92-88, Praga, Targo­
wa 62. teŁ 57-72,

w porze wieczornej I nocnej od godz. 18-eI do 8  ej 
należy zwracać się do pogotowia gazowego tel. Nr. 2.

Czy piłeś „Ch&rry Jhramjty Q

IN S T A L A C JE  I MATERJAŁ9 ELEKTROTECHNICZNE
W FIRMIE

„ E L E K T R O P R A C A "
W arszaw a, ul. KOPERNIKA Nr. 24. Tel. 229-38.

Budowa Elektrowni, Instalacje Fabryk, Budowa Piorunochronów, Instalacje 
domów i mieszkań, Instalacje sygnalizacji dzwonkowej i telefonicznej.

S p r i e d a i  w  s k l e p i  e t
Materjałów instalacyjnych, żyrandoli i żarówek.

D o s t a w a  s i l n i k ó w ,  p r ą d n i c  i g r z a ł e k  e l e k t r y c z n y c h
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  DOGODNE WARUNKI WPŁAT.

FACH W DEKO--
to powodzenie zape-- 
wnlonel Zapisz slę | 
na Kursy Samochodo-,

-  PS9ŁINSKIE-
Jerozolimska 27.

aR A M O F O M ?.
patefony, płyty. Instru-: 
menty. m u z y c z n e . ;  
Wielki wybór. Najtań-; 
sze eeny. Dogodne! 
latyl „Plalerofon" Pra­
ga, Targowa 50,

I t a y iy  “v r
Kemplsty d a w n i e j '  
Kemplsty Kasprzycki, 
najtaniej w składzie 
fabrycznym. Plac Zba­
wiciela. Marszałko­
wska 41.

PLATERU,
galanterja z długolet­
nią gwarancją za trwa­
łość srebrzenia. Ceny; 
nlebvwale niskie tylko 
w firmie- „Luxe" Je -; 
ro7 olimskle 4. Tel.: 
171-53. Przyjmujemy, 
platery do odnawiania.

RADJO kl najnow-,
sze| konstrukcji, oraz 
wszelki radjosprzęt. ( 
Najtańsze ceny! Do-: 
godne ratyl „Platero- 
fon“ — Praga, Targo­
wa 50.

Poside olrzy- 
miiBiszy
lę Samochodową In y- 
nlera Froma. Hoża 35. 
Bezrobotni bezpłatnie.

RUGH ZAWODOWY
 ̂ Zw. Drukarzy. W doiu 2 0  listopada r.

0  gods. 7-ej wiecz. w sali Handlowców 
£ 'eaoa 16). odbędz ie się koncert . zabawa 

korzyć bezrobotnych drukarzy. Po kon- 
c'« zabawa do godz. 2 w nocy. Bilety 

y ®«nie *Ł 2. 2.50 i 3 — do nabycia w 
' ,*ą*ku (Bednarska 24) od godz. 7 — 9-ei 
*®zorenj.

^Uch kulŁ-oświatowy.
^Ycieczka członków Związków Zawodo-

Vch
lk

na wystawę przeciwalkoholową, zor- 
^.tfzowaną z okazji ogólno - po takiego 
4  przeciwalkoholowego, odbędzie się

~~ w niedzielę, o godz. 5 po poł. sta-
. i*̂ *® Komisji Międzyzwiązkowej Kultu-
. - Artystycznej. Do wzięcia udziału w
£ jc'«czce wzywa się członków Związków 
 ̂ 'bodowych zrzeszonych w Komisji Mlę- 

^^*wjąIkowej Kulturalno - Artystycznej 
y *'ści* na wystawę dla uczestników wy- 
^®c*ki — jo groszy od osoby Zbiórka na 
^'*iscu. o), Chocimska 24 (Gmach Państww- 

*’ Szkoły Hvgleny).

^ POKWITOWANIE.
* Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci.

> ^ o n o  pracow ników  b iu ra  Zw .ązku 
^ do^ eS° P racow ników  K olejowych 

v ■ fZ. Z. K.) zam iast yńeóea na tru- 
7 ^ P aw ła O łtarsew -skiego, S karbn ika 

ł r *ądu G łów nego Z. Z. K.— Zł. 52.50".

„ s u w n r  zabiorą Ci życie!
;m „szatańskim" zagłuszy serca 

bicie I
> sumienie, oszołomi zdradnie I 
ofiara u nótf jei nie padnie..! A

? ? ? ?
wkrótce w kinie „CASINO".

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dziaiejsezym w Polsce: Zachmurzenie du­
że (przejaśnienia możliwe na Pomorzu), e- 
pady śnieżne, lekki lub umiarkowany mróz. 
^łabe, potem umiarkowane wiatry wscho­
dnie i północno - wschodnie.

Konkurs. Na dziś, 2 0  listopada, jako w 
szóstą rocznicę zgonu Stanisława Popow- 
skaego, Prokuratora Sądu Najwyższego, 
wyznaczony był termin ogłoszenia nazwi­
ska laureata konkursu na pracę o charak­
terze prawno - społecznym, dotyczącą wy­
łącznie naszego Państwa w dobie niepod­
ległości, z nagrodą w wysokości złotych 
5 000. Sąd konkursowy stanowili: pp. prof. 
Tadeusz Brzeski, Prezes Prokuratorii Ge­
neralnej Stanisław Bukowiecki, Sędzia Są­
du Najwyższego Janusz Jamontt, Adwokat 
i Redaktor Gazety Sądowej Henryk Konic 
i tow. Senator Stanisław Posner. Ponie­
waż ani jedna z sześciu prac, na konkurs 
nadesłanych, nie odpowiadała wymaganiom, 
w warunkach konkursowych zastrzeżonym 
i ponieważ zgodnie ze zdaniem Sądu, zbyt 
krótki okres czasu zapewne uniemożliwił 
piszącym zastosowanie się do warunków 
konkursu, przeto Komitet Fundacji uchwa­
lił przedłużenie konkursu, pod dotychcza­
sowymi warunkami, do t kwietnia roku 
1929. Informacje, ulica Rysia nr. 3 .

Suw urodzonych w roku 1907. W ponie­
działek, 2 1  listopada, w kolejnym dniu spf- 
su urodzonych w roku 1906, oraz w roku 
1905 i 1976, którzy dotychczas nie stawili 
się przed komisiami poboroweml, w lokalu 
orzy ul. Senatorskiej nr. 6 . wejście I (Mio­
dowa 5), w godz. od 9 do 15, winni stawić 
się wszyscy zainteresowani, zamieszkali w 
7-mym komisariacie P. P„ nazwiska któ­
rych rozpoczynają się od A. do F. włącz­
nie.

Obiady dla bezdomnych. Stołeczny ko­
mitet obywatelski pomocy bezrobotnym 
zwróci) się ponownie do magistratu o za­
siłek pieniężny aa dalsze prowadzenie ku­
chni Jak wiadomo, magistrat zakupuje sta 
le 1500 porćji obiadowych w tym komitecie 
> rozdaje bony obiadowe za pośrednictwem 
miejskich stacji opieki społecznej. Wyda­
tek na ten cel wynosi około 16.000 złotych 
miesięcznie. Ponieważ komitet znalazł afę 
w trudnościach finansowych, magistrat po­
stanowił asygnować na prowadzenie kuch­
ni 15.000 zł., w formie zaliczki na poczet 
zależności za obiady wydawane przez miej 
skie stacje opieki społecznej.

Otwarcie lokalu Związku Artystów. Wczo 
rai o godz. 1 2  odbyło się uroczyste otwar­
cie nowego wielkiego lokalu Wystawowe­
go Związku Zawodowego Polskich Arty­
stów - Plastyków przy ul. Nowy Świat 19. 
Na inauguraefę przybyli przedstawiciele 
rządu, sfer dyplomatycznych, samorządu i 
organizacji społecznych. Pierwszą wysta­
wą w nowym lokalu jest zbiorowa wysta­
wa prac znanego artysty - malarza prof. 
Tadeusza Pruszkowskiego. Omówimy ją 
Jeszcze,

Walka z „Pastę" trw ale Związek Abo­
nentów Telefonicznych komunikuje nam, 
w nadesłanem piśmie, fi walka z „Pastą" 
toczy się dale? i po wyczerpaniu wszyst­
kich innych środków, Związek wezwie a- 
bonenlów do ostatecznego środka, to jest 
strajku. Związek wzywa abonentów do 
przystępowania do Rwiązlcu i opłacania 
składek członkowskich.

Zarzad Kol® polsko - włoskiego !m. Leo­
narda da Vfnd zawiadamia członków, przy­
jaciół i osoby zainteresowane, że w ponie­
działek diia 2 1  b. m. o godz. I t (  w Związ­
ku rewizyjnym smółd-delni wojskowvrh (No­
wogrodzka 2 1 ) odbędzie się zebranie.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

PRZEJECHANIE.
Na uL Wolność przed domem nr. 15 pod 

przejeżdżającą dorożkę dostała się prze­
biegająca przez jezdnię 7-Ietnia Janina Mi- 
chalakówna, która doznała potłuczenia 
brzucha. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pomocy, przewiózł nieszczęśliwą dziew­
czynę do szpitala im. Karola i Marji.

PRZY PRACY.
Na placu Saskim podczas pracy doznał 

złamania lewego przedramienia monter, 50 
letni Jan Opęchowski (Madalińskiego nr. 
52). Pogotowie przewiozło poszwankowane- 
go do szpitala św. Rocha.

TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO.
Na prawym brzegu Wisły poniżej wsi 

Bluszcz, gm. Wawer, o kilka kroków od 
rzeki znaleziono zwłoki mężczyzny niewia­
domego nazwiska, około lat 30-tu, z raną 
postrzałową w usta, przyozem kula wyszła 
tyłem głowy. Denat ubrany w kapelusz 
sztywny, palto jesienne czarne, garnitur 
granatowy. Przy trupie znaleziono rewol­
wer oraz kartkę podpisaną przez Józefa 
Stefańskiego, wyjaśniającą, iż przyczyną 
samobójstwa, jest przesyt życiowy. Przy 
samobóicy znaleziono również fotografję 
jakiejś kobiety i różne drobiazgi.

POŻAR W INTROL1GATORNI.
W zakładach graficzno • Introligatorskich 

p I. “Rupp l Strawę" (Żytnia nr. 2 2 ) wy­
nikł pożar od żelaznego piecyka, ustawio­
nego w fabryce na II piętrze. Obok rozpa­
lonego piecyka znajdowały się ścłnki, któ­
re na skutek iskry, same zapaliły się. Na 
miejsce przybyło pogotowie IV oddziału 
irtr&ży, które pożar zlokalizowało.

POŻAR BARAKU NA ŻOLIBORZU. i 
Wczoraj o godz. 5 po południu wynikł 

groźny pożar na terenie baraków Polskie­
go Czerwonego Krzyża na Żoliborzu. Jak 
się okazało, pożar wynikł w baraku nr. 33 
na poddaszu nad mieszkaniem nr. 9 zaj­
mowanym przez robotnika Henryka Ziół-' 
ka. Mając podatny material łatwopalny, o- 
gień szerzył się z szaloną szybkością. Na 
alarm przybyły I, II i IV oddziały straży •- 
gniowei oraz pięć beczek parokonnych — 
z IV oddziału i dwa beczkowozy (zbiorniki 
po 2800 Htrów wody). Gdy woda wyczerpała 
się ze zbiorników, zabrakło jej chwilowo, 
ponieważ krany urządzone na terenie ba­
raków, nic pasuią wcale do sikawek stra­
ży ogniowej. Wobec tego wodę czerpano 
z najbliższej studni do olbrzymiej wanny 
płóciennej, z której następnie przepompo­
wywano wodę przez maszynę parową do 
sikawek. Mimo takich trudności straty o- 
gniowej, w kilk- minut dało się pożar do-' 
kcl'zowae. Barak nr. 33 spłonął tylko ezę- 
ściowo. Wszyscy pogorzelcy t. j. 14 rodzin 
w liczbie około 70 osób, znaleźli natych­
miast pomieszczenie w murowanym budyn­
ku przeznaczonym na łaźnię, która jest 
częściowo wykończona.

SZEREGOWIEC
ZASTRZELIŁ ROBOTNIKA

Na ulicy Grochowskiej przed domem nr. 
118, szeregowiec instytutu gazowego, An­
toni Gałązka, wystrzałem z rewolweru, za­
bił Kazimierza Bednarczyka, lat 30, oraz 
ranił brata jego, Feliksa Bednarczyka, lat 
25 (Grochowska 108).

Obaj byli garbarzami w fabryce Kona­
rzewskiego.

Zabójca zgłosił się do Komendy miasta, 
podając. Jako powód zabójstwa, porachunki 
ceobiste.
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W iedeńsk i prof. dr. K lem ens P irque t 
w prow adził obecnie c iekaw ą inow acię 
do swego m ają tku  ziem skiego pod W ie­
dniem , a m ianow icie założy ł lam py 
k w arco w e w  oborach  dla ośw ietlan ia

krów . Dr. P irq u e t sądzi, że prom ienie 
lam py kw arcow ej w płyną na zw iększe­
nie ilości w itam in w  m leku krow iem , 
k tó re  przez to  stanie się m ocniejszym  

środkiem  przeciw  rachityzm ow i. '

Z RADJOSTACJI WARSZAWSKIEJ
NIEDZIELA.

10.15 Transmisja nabożeństwa z Katedry 
Poznańskiej. 12.00 Sygnał czasu i komuni­
katy! lotniczo - meteorologiczny, PAT-a, 
?. działu Kultury i Sztuki, oraz nadpro­
gram. 12.10 — 13.00 Transmisja koncertu 
popularnego z Filharmonji Warszawskiej.
13.00 — 13.25 Odczyt p. t.: „Rytm w pracy 
zawodowej" wygłosi też. E  Porębski fDział 
. Psychotechnika"). 13.25 — 13.50 Odczyt 
p. t.: „Warszawa w powstaniu listopado- 
wem" — wygłosi prof. Henryk Mościcki.
14.00 — 14.20 Odczyt p. t.: „W alka z mo- 
tylicą" wygłosi też. Stelan Greilich (Dział: 
..Rolnictwo'1). 14.20 — 14.40 Odczyt p t.: 
.Tuczenie trzody chlewnej" wygłosi p. też. 
W acław Dusoge (Dział „Rolnictwo"). 14.40
— 15.00 Odczyt p. t.; „Najważniejsze wia­
domości i wskazania rolnicze" wygłosi p. 
Szczepan Mędrzecki (Dział „Rolnictwo").
15.00 — 15.10 Komunikat meteorologiczny.
15.15 — 17.20 Transmisja recitalu fortepia­
nowego z Filharmonji Warszawskiej. W y­
konawca Jose Iturbi. 17.20 — 17.40 Roz­
maitości wygłosi p. Ludwik Lawiński. 17.40
18.30 Audycja literacka. Wieczornica pod­
halańska z udziałem poety Feliksa Gwiż­
dżą i pod kier. muzycz. St. Mierczyńskie- 
go. 18.30 — 18.45 Komunikaty PAT-a. 18 45
— 19.10 Odczyt p. t.: „Dzieje zamku kró­
lewskiego na Wawelu" VTTT (ostatni) — 
wygłosi prof. Henryk Mościcki. 19.10 — 
19.35 Odczyt p. t.: „Granice Polski" wy­
głosi prof. Al. Janowski (z cyklu odczytów

popularnych p. t.: „Wszystko dla wszyst­
kich". 19.35 — 20,00 Odczyt p, t.: „Do go­
rących źródeł w Hveravellir” z cyklu „Pod 
róż na Islandję" wygłosi p. Ferdynand Goe­
tel (Dział: „Podróże i przygody"). 20.00 —
20.30 Przerwa. 20.30 — 22.00 Koncert wie­
czorny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego, Jan  Dworakow­
ski (skrzypce), Benedykt Górecki (fagot).
22.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, policyjny, PAT-a, sporto 
wy, oraz nadprogram. 22.30 — 23.30 Tran­
smisja muzyki tanecznej.

PONIEDZIAŁEK.
12.00. — Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 

czo-meteorologiczny, PAT, z działu Kultury 
i Sztuki, oraz nadprogram. 15.00. — Komuni­
katy: meteorologiczny, gospodarczy, PAT, o- 
raz nadprogram. 15.00 — 16.25. Przerwa 
16.25 — 16.40. Nadprogram i komunikaty. 
16.40 — 17.05. Odczyt p. t. „Jak z powietrza 
robi się chleb (Gospodarcze znaczenie fabry­
ki przetworów azotowych w Chorzowie. II. 
Dział: „Odkrycia i wynalazki") wygłosi inź. 
E. Porębski. 17.05 — 17.20. Komunikat eko­
nomiczny i PAT. 17.20 — 17.45. Odczyt p. t 
„Zagadnienie kształcenia nauczycieli szkół 
powszechnych i ankieta genewska" wygłosi 
wizytator Jan Hellmann (Z cyklu odczytów 
organizowanych przez Min. W. R. i O. P.) 
17.45 — 18.15. Program dla młodzieży. P. Po- 
p‘el-Święcka wygłosi poezje Mickiewicza, As­
nyka, Lenartowicza i inne. 18.15 — 19.00.

D o sk o n a ły  o d b ió r  a u d y c ji p rz y  zn ik o m em  z u ż y c iu  
p r ą d u  g w a ra n tu ją  la m p y  d e te k to ro w e

RE 074
„T E L E F U N K E N “

Wyrób Tow. „ O S R A  M“

ZE SPORTU
KONFERENCJA ZJEDNOCZENIOWA.

Z apow iedziana n a  dziś konferencja w 
sp raw ie  zjednoczenia robo tn iczego  ru ­
chu sportow ego w  Polsce, nie odbędzie 
się z pow odu w yjazdu tow . pos. Pu- 
żaka.

O dniu konferencji n as tąp i oddzielne 
ogłoszenie.

DZISIEJSZE IMPREZY W WARSZAWIE.
Dzisiaj w dniu 20 b. m odbędą się w 

Warszawie następujące imprezy sporto­
we:

Zawody bokserskie: W Łobzowiance (A- 
leje Ujazdowskie) o godz. 16 odbędą się 
zawody bokserskie, zorganizowane przez 
AZS na dochód „VI Tygodnia Akademika" 
Program zawodów obejmuje następujące 
spotkania: Grzelak (Skra) — Pankiewicz
(Skra), Miaciański (AZS) — Szulc (AZS), 
Uljasz (StrzeL K. S. Pralanka) — Gieroch 
(AZS.), Nowina (Skra) — Dąbrowski (Y. 
M. C. A.), Orłowski (Strzelecki K, S. P ra­
żanina) — Cendrowski (Varsovia) oraz je­
szcze kilka spotkań,

SKRA — MAKABI 2:2 (1:1).
Zawody pomiędzy Skrą II wzmocnioną 5 

graczami I drużyny, przyniosły, pomimo 
zupełnej przewagi Skry, wynik remisowy.

Szczegółowe sprawozdanie w poniedział 
kowym numerza.

WALNE ZGROMADZENIE A. Z. S.
W piątek odbyło się walne zgromadzenie 

Akademickiego Zwiąku Sportowego. Ze­
brało się około 400 członków. Wobec tego, 
że zebranie przeciągnęło się do późnej no­
cy (po godz. 1-ej), ostatnie dwa punkty 
porządku dziennego (wybory nowych władz 
i wolne wnioski) przełożono na środę da. 
23 b. m. o godz. 20 w sali 8 Audytorjum 
w Uniwersytecie. Na zebraniu piątkowym 
udzielono jednogłośnie absolutorium ustę­
pującemu zarządowi. Najważniejsze wnio­
ski nowouchwalone, to: poczynienie starań 
u czynników miarodajnych o uzyskanie 
trwałych podstaw do rozwoju wychowania 
fizycznego w wyższych uczelniach przez 
pozyskanie instruktorów, sprzętu i t. p. u- 
tworzenie specjalnego referatu kobiecego 
w AZS-sie, wzmocnienie kontroli lekarskiej 
nad zawodnikami oraz rozpoczęcie budo­
wy akademickiego domu sportowego nad 
Wisłą z halą gimnastyczną zimową i odpo­
wiednią przystanią wioślarską.

Dokończenie zebrania w dniu 23 b. m.

Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni „Ga­
stronomia”: 1. Waldteufel: Hoch lebe der
Tanz — walc. 2. Rust: River Song — fox- 
trott. 3. Meyer: Black-bottom. 4. Sarasate: 
Zigeuner weisen. 5. Dupont: Rosita — tango. 
6. Levak: Koci fox-trott. 7, Halim: „Tureckie 
intermezzo”. 8. Levak: Mazur „Życzliwa pa­
ra". 19.00 — 19.15. Komunikat rolniczy.
19.15 — 19.35. Rozmaitości wypowie p. Ta­
deusz Bocheński. 19.35 — 20.00. 27-a lekcja 
kursu elementarnego języka francuskiego, 
według podręcznika p. Lucien Roquigny.
20.00 — 20.30. Przerwa. 20.30 Koncert wie­
czorny. Wykonawcy: Berta Crawford (śpiew), 
prof. Zbigniew Drzewiecki (fort.) i prof. Lu­
dwik Urstein (ak.)) Podczas przerwy kon­
certu biuletyn „Messager Polonais" w języ­
ku francuskim. Sygnał czasu i komunikaty: 
ŚPtniczo - meteorologiczny, policyjny, PAT, 
sportowy, oraz nadprogram.

TEATR I MUZYKA
Dził w teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i  

o 3 pp. „Pan Twardowski" 
o 8 w. „ F a u st“ 

N a r o d o w y  
o 3 pp. „Farys“ 
o 8-ej w. „Pan Damazy"

L e t n i
o 4 pp. „Dom warjatów" 
o 8 ej w. „Nie wywiódł jej

w pele"

Teatr Wielki, Dziś o godz. 3 popoł. „Pan 
Twardowski", wieczorem „Faust".

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Pan Da­
mazy".

Dziś o godz. 3 po poł. po cenach zniżo­
nych „Farys".

Teatr Letni. Dziś ,Nie wywiódł jej w po­
le".

Dziś popołudniu po cenach zniżonych 
„Dom warjatów".

Teatr Polski. Dziś „Wojna wojnie".
Dziś o godz. 4 po poł. po cenach zniżo­

nych „Mandaryn W .
Teatr Mały, Dziś i dni następnych „No­

wi Panowie".
Dziś o godz. 4 popoł. „Fura słomy".
Operetka w teatrze Nowości. Codziennie 

„Paganini" z Lucy Messal.
Dziś o godz. 4 po poł. po cenach zniżo­

nych „Baron cygański".
Rew;a w teatrze Nowości, O godz. 10-tej 

wiecz. nowa rewja „Jak i gdzie?" z udzia­
łem Pogorzelskiej.

Operetka w teatrze „Nietoperz". Co­
dziennie operetka „Marica".

Teatr Praski. Dziś i jutro „Hanusia". Po­
czątek o godz. 8 wiecz.

Dziś o godz. 4 po poł. „Karpaccy Góra­
le" — Korzeniowskiego.

Perskie Oko. Jasna 3, gmach Komedji. 
Miss America".

„Qui Pro Quo". Rewja „Pstryk".
We wtorek premiera rewji w 15-tu obra­

zach „Tylko za gotówkę".
Teatr E'dorado. Codziennie „Bohater *  

kawiarni Udziałowej”.
„Karuzela". Rewja „Może tak?".
Teatr „Czerwony As". Dziś i codziennie 

„Tu można się odmłodzić".
Cyrk. Dziś wielki sensacyjny program o- 

twarcia z udziałem wybitnych artystów I 
nową tresurą koni i zwierząt egzotycznych.

Teatr dla Dzieci w Capitoln, ul. Marszał­
kowska 125. W niedzielę o godz, 12 m. 15 
w poł. baśń fantastyczna „Jaś i Małgosia"

Rita Sachefto i Blanca Dodo w Konser­
watorium. Dziś o godzinie 8 minut 15 
wieczorem odbędzie się w sali konserwa­
torium wieczór tańca z udziałem Rity Sa- 
chetto i młodziutkiej 7-letniej Blanci Dodo. 
Program zawiera przeszło 20 tańców stylo­
wych, charakterystycznych, fantazyjnych, 
groteskowych i egzotycznych. Bilety: Filia 
Kasy Teatrów Miejskich, Marszałkowska 
98 (Orbis).

Recital Jose Sturbi. Pianista Jose Sturbi 
wystąpi dziś o godzinie 3 po poł. w Fil­
harmonji z recitalem, obejmującym szereg 
arcydzieł literatury fortepianowej z dzie­
łami Bacha, Schumanna, Albeniza, Ravela, 
Srahmsa, Debussy'ego i in.

JATZBAND 
W KOŚCIELE

H

8

E. F. BURIAN
znany czeski kom pozy to r ułożył 
dla o rk ies try  jazz - bandow ej". 
pozycja ta  zosta ła  w ykonana ni-eda*^ 
w  kościele p rask im , gdzie spo tka ła  s 

z dużem  uznaniem .

Z teatrów świetlnych
STYLOWY — „CZARNY PIRAT".  ̂

Jest to pierwszy filo  barwny, rada*^  
niający wymagania artystyczne. Miast 
kierkowych ohydnych kolorów, widy* 
nych dotąd na fEmach kolorowanych, 
prześliczne naturalne barwy, dzięki 
wartość obrazu wzrosła n ie p o m ie r n ie .   ̂

Historja „Czarnego korsarza" jest 
jąca i budzi miejsoami dreszcz groay- " 
rosła" publiczność przejmuje się i * 
śledzi akcję. Młodociana — p o p r o s tu  
leje z zachwytu. „

Obraz jest naprawdę wspaniały. .
wo wystawy i nieprawdopodobni* r ręC  
reżyserie., zdumiewają poprostu. Są 
menty (jak np. płynięcie całego odd* 
wojska pod wodą, zdobywanie przez rC**L 
nego korsarza" okrętu handlowego). w 
rych mimowoli ręce układają się do 
ków.

Douglas For banks — najlepszy aktof  ̂
akrobata, człowiek, którego każdy i
jest poprostu symfonią zręczności —• pre­
ssed) sam siebie. Jego postać — to
bienle siły fizycznej i niepospolitej ,
ności.

„Czarny korsarz" należy do złoteg0 J**1 
pertueru, to też nic dziwnego, że 
wy" rozpoczął nim drogą dekadę 
istnienia. U**

Pałace* „Ziemia obiecana".
Pan* „Niewolnica z Szanghaju". 
„Splendid": „Flirt z nieboszczykie® ' 
Apollo* „Zew morza", 
światowid: „Dekabryści".
Wodewil: „Dekabryści".
Stylowy: „Czarny pirat’.
Colosseum: „Szantarz gry”.
Corso: „Niewolnica z Szanghaju", : 
Casino: „Siódme niebo".
Filharmonja: „Siódme niebo".
Capitol: „Niewolnica z Szanghaju"* 
Miejski „Człowiek w ogniu".

l ean
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OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO

W  tej chw ili n a leży  ty lko  zająć p o zy ­
cję i ro zp o cząć  p iln ą  obserw ację , po ­
zw alając n ieza ję tym  junkrom  położyć 
się i odpocząć ; s tanow czej akcji trzeba 
oczek iw ać d o p ie ro  nad  ranam , gdyż w 
pochodz ie  pow stańców  na P a łac  zaszły 
jak ieś trudnośc i. A  w ięc n a leży  o czek i­
w ać jedyn ie b a n d  p rzy p ad k o w o  ze b ra ­
nych. N ad ran em  zaś p rzy b ę d ą  w ojska 
z fro n tu . Ach, zapom nia łem  —  pow i­
n ien  p an  m ieć rez e rw ę , gdyby  w ypadło  
d z ia łać  n a  zew n ątrz , ko ło  b ram y. R e­
ze rw ę da p ie rw sza  kom panja, t. j. m o­
ja. U żyw ać reze rw y , jedynie po  zam el­
dow aniu  k ap itan o w i G aJjew skietnu: No, 
te ra z  zdaje się, żem  w szystko  po w tó ­
rzy ł.

W szystk ie  te  szczegóły  n a leży  zak o ­
m unikow ać junkrom , a  zarazem  polecić 
im jaknajbardz ie j o strożne  obchodzenie 
się z rzeczam i, znajdującem i się w  p o k o ­
jach. G dy w szystk ie  za rząd zen ia  będą 
w ykonane, należy  zam eldow ać o tem  
kap itanow i G aljew skiem u. O n p ragn ie  
osobiście p rzep row adz ić  k on tro lę . Od 
1-ej kom panji w yznaczyłem  do niego 
łączn ików , k tó rzy  już się tam  udali —

zakończy ł po rucznik  rzeczyw iście szcze­
gółow e zarządzenie.

—  O, to -to  rozum iem . D zięki, po rucz­
niku, za  przyjem ną now inę. N ie w ie 
dzieć bow iem , co z sobą począć —  dość 
p rzyk ro . Póki będę lo k o w ał swoją 
kom panję, pan  w yjaśnisz junkrom  po ­
w ierzone im zadan ie —  zap roponow a­
łem  porucznikow i.

—  R ozkaz, pan ie  poruczniku . Czv 
mogę odejść?  — już w  roli m ego pod ­
w ładnego , całk iem  oficjalnie sp y ta ł p o ­
rucznik  S korodziński.

—  T ak! F e ld feb e l 2-giej kom panji do 
mnie! —  k rzy k n ą łem  w  ciem ność i z k o ­
lei sam  począłem  w ydaw ać zarządzenia, 
rad o śn ie  pow itane  p rzez  junkrów .

W  k ilk a  chwil później kom panja moja 
w chodziła  do  pokojów  p ierw szego  p ię­
tra.

W idziałem , jak  junkrow ie rozlokow y­
w ali się ko ło  okien , w y p atru jąc  co się 
dzieje n a  placu, jak się zab ie ra li do od ­
poczynku na p o k ry te j dyw anam i pod ło ­
dze. S łyszałem , jak n ieudo ln ie w y ra ­
żali sw oje w rażen ia , zrodzone pod w p ły ­
w em  tych  pokojów , gdzie ta k  n iedaw no 
jeszcze —  n iesp e łn a  ro k  —  panow ała 
zaciszna a tm osfera  p rze s iąk n ię ta  życiem  
osobistem  naszych ziem skich bogów. R o­
zum iałem , d laczego ruchy  junkrów  są 
ta k  sk rępow ane i pow olne, jak  gdyby 
cz łonk i ich dźw igały c iężary  niew iaro-

godnej w agi W idząc, słysząc i rozum ie­
jąc, żałow ałem  ich i c ierp ia łem  za  nich, 
za  siebie, za  nasz grzech.

C zekam y. I to  snać daw ało  mi siły, 
nie rozum ując, nie kon tro lu jąc  swych 
zarządzeń  w ydaw ać jednocześn ie ca ł­
kiem  celow e rozkazy .

—  Nie filozofuj —  upom inałem  sam 
siebie. —  Nie czas potem u.

Lecz n ap różno  s ta ra łe m  się opano­
wać. I nie ty lko  sam  się m ęczyłem  
Jun k ro w ie , p rości i n a tu ra ln i n a  d z ie­
dzińcu, tu  byli jacyś d z i w n i  i udręczeni.

K ilk a k ro tn ie  zw racałem  się to  do je ­
dnego, to  do drugiego z pom iędzy tych, 
k tó ry ch  m yśli i uczucia odbijały  się na 
ich tw arzach . Z w raca łem  się do n ich  n i­
by  b ra t do b ra ta , nie zaś jak zw ierzch­
nik do podw ładnego, poczucie bow iem  
w ładzy  u trac iłem  z chw ilą w stąp ien ia 
do tych  pokojów . Coś m ów iłem , na coś 
się skarży łem , ale co i n a  co — nie p a ­
m iętam .

—  Lecz czas ro b ił swoje.
—  S topniow o g łow a ochłodła, uczucia 

się upo rządkow ały  i nanow o odzyskałem  
zdolność up rzy tam nian ia  sobie zarów no 
mych czynów  jak i ca łe j sytuacji. U lżyło 
mi. I w n e t zap ragnąłem  u lżyć i junkrom . 
A  w  tym  ce lu  sp róbow ałem  roz trząsać  
ew en tua lne  za rządzen ia.

J a k  się okazało , g łow a p racu je  do ­

brze. Myśl tego  za rządzen ia  odnajduję. 
N anow o k ipi w e m nie energja.

—  Poszlibyście lepiej spać —  n am a­
w iam  siedzącą w  m ilczeniu p a rk ę  p rzy ­
jació ł —  ju n k ró w  z oczym a p łonącem i 
i podkrążonem i.

—  Próbow aliśm y, a le  się nie udaje. 
P rzygn ia ta  o toczen ie  —  w yznają z za ­
w stydzeniem  junkrow ie.

— Słusznie. Rozum iem  w as na jzupe ł­
niej. A le trze b a  oszczędzać siły. N ie­
w iadom o co nas jeszcze czeka. D opra­
wdy, nie m yślcie o n iczem  i odpocznij­
cie —• próbow ałem  tra fić  im  do rozum u.

—  A  ład n e  m eble —  w yrw ał się r a p ­
tem  k tó ry ś  z junkrów  z trzeźw ą  oceną 
rzeczy  znajdujących się w  pokojach.

—  T ak , tu  jakoś w szystko  pozostało  
na sw ojem  m iejscu, n ie  zdążyli rozk raść  
lub te ż  opow iadan ia  o rab u n k ach  są 
w yssane z p a lca  —  rozw ija łem  poruszo­
ny tem at, ab y  odw rócić uw agę od in ­
nych spraw ,

—  O nie. M nóstw o rzeczy  s tą d  w y­
krad li, lecz trz e b a  p rzyznać K iereńsk ie- 
mu, że u p arc ie  i gorąco  dom agał się 
zachow ania w  ca łośc i ty c h  rzeczy , — ja ­
ko w łasności państw a. No, a le  czy się 
m ożna u s trze c  p rze d  naszym  tłum kiem , 
zw łaszcza p rze d  służbą  p a łaco w ą i tą  
ho ło tą , k tó ra  p ch a ła  się do  p a łacu  — 
zauw aży ł jeden  z leżących na ziemi 
junkrów .

—  A  czy pan  w idzia ł kap liczkę, P* ^  
p o ruczn iku?  Tam  są  n ie k tó re  o b raz f 
w prost bezcenne.

—  W idziałem , alem  w ew n ątrz  ^  
w chodził. N ie m ogłem  się zmusić. "  j, 
ęie tam  m odliła się N ajjaśniejsza 
I w ydaw ało  mi się, że jeśli tam  y
to  będzie  św ię tok radztw o . P rz e d *  ^
me jesteśm y tu gośćmi zaprósz '’11 ^ 1  
p rzez  gospodarzy  P ałacu , lecz 
ig raszką w  ręk a ch  losu, ig raszką ł0 
coną d la  ce lów , k tó re  jeszcze są P 
nam i. I d la tego  n ie ośm ieliłem  się *  iQ. 
do  kapliczk i. I gdyby n aw e t ośw ia j 
no  mi, że jej ściany g w aran tu ją  naf9 jj i 
cie, jabym  i w ów czas tam nie 
dobrow oln ie nikogo bym tam ni* 
ścił. ej>,

— A  K iereńsk i m yśli k rzynę  inacZj0c< 
zaczął k to ś  znów  o Kiereńskim. 
p rze rw ały  m u ok rzy k i z sąsied
pokoi"

—  G dzie pan  porucznik? Z a j n e t a ^  
że  p rzyszli kozacy  i lokują się na ( t* 
ta rz ac h  i w pokojach ko ło  kaplic***1 | 
ją rów n ież  chcą  zająć. ,y X

— K ozacy!*  J a c y  k o za cy 7 Ską 
w yskoczyłem  na k o ry ta rz . ^  t

N a k o ry ta rzu  pełno  było  kozako 
p rzybyw ali w ciąż now i i nowi.

(d- C* «.<)
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r. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i *a° 1 y
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